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Z okazji wznowienia „Kajusa Cezara Kaliguli"

Dwa oblicza K.H. Rostworowskiego
f f o z c f w o  j e n  i  o j a ź n i  tn

W „ O rę d o w n ik u 41 u k a z a ł się  w y w iad  z gło 
śn y m  p isa rzem  K aro lem  H u b e rtem  R ostw o
ro w sk i. W  w yw iadzie  ty m  z n a laz ł się  ró w 
n ież  u s tę p  pośw ięcony  t. zw. „k w es tii żydów  
s k le j44. R o stw o ro w sk i m ó w ił o Ż y d ach  co n a 
stępuje.:

„ le n n ą  z n a jw ię k sz y ch  zi p ó r. s to ją 
cych n a  p rzeszk o d z ie  n a ro d o w i p o lsk ie 
m u w jeg o  d ą że n iu  d o  u rz ą d z e n ia  sob ie  
p a ń stw a  w edle  z asad y : P o lsk a  d la  P o la 
kó w  —  je s t żydostw o,

—  Jes tem  p rzec iw n ik iem  po g ro m ó w , 
je d n a k  n ie  m ożem y godzić  się  u leg le  i 
m i l c z . o  n a  p o n iew ie ran ie  nusze j g o d n o 
ści n a ro d o w e j, na  p o n iew ie ran ie  P o la k ó w  

N a sta w an ie  n a  jed n e g o  z cz ło n k ó w  poi 
sk ieg o  sp o łeczeń stw a, n a  ch ło p a , ro b o t
n ik a , ż o łn ie rza , czy s tu d e n ta , w y rz ąd z e 
n ie  im  k rz y w d y  m o ra ln e j i m a te ria ln e j 
czy n a  z d ro w iu , je s t  obe lgą , rzu co u ą  w 
tw a rz  ca łem u  u a ro d o w i. Je d y n y m  zadość  
u czy n ien iem  k rzy w d , w y rz ąd zo n y ch  

p rz ez  Żydów  n a ro d o w i p o lsk iem u  jest, 
je ś li ch o d zi o  e ta p  p rzejśc iow y , u s ta n o 
w ien ie  d la  u ieh  p ra w , o b o w iązu jący ch  
o b c o k ra jo w có w , a w d a lszy m  e ta p ie  —  
ca łk o w ite  u su n .ęc ie  z  Polski4

T a k  m ó w i R o stw o ro w sk i w p a ź d z ie rn ik u  
1937 ro k u .

A o to  w  łó d zk ie j „ P ra w d z ie 44 z d n ia  24 li
s to p a d a  1929 ro k u  z n a jd u je m y  a r ty k u ł, p o d 
p isan y  p rzez  K a ro la  H u b e rta  R ostw o ro w 
sk iego . W  a r ty k u le  ty m  czy tam y :

—  „O n, Ig n acy  F r ie d m a n  i j a  sp u tk a liś -  
my się  p ierw szy  raz  w  ro k u  1901 n a  ja k im ś  
d o b ro rz n n y m  czy p a tr io ty cz n y m  w ieczo rk u .

„ O d tąd  n ie  by ło  d n ia , ażeb y  n a sz a  tró jk a  
u ie  sp ę d z iła  k ilk u  godzin  razem . M nie i F r ie  
tlm an n n  iączy la  w ia ra  w  n a sz ą  a rty s ty c z n ą  
przy sz ło ść , z n im  n a to m ia s t łąc zy ła  n a s  w ia 
r a  w jeg o  serce .

— „1 ta k  p o w oli, c ie rp liw ie  s ta ł  się  n ie 
ro z e rw a ln ą  c zą s tk ą  m ojego  życia. N ie ro z łą 
czn y m  to w arzy szem  do li i n ied o li, m ą d ry m  
d o ra d cą , a  c zę s to k ro ć  naw et ra tu n k ie m  w 
ch w ila ch , w k ló ry c h  d z iw aczn e  lo su  k o le je  
p c h a ły  m ię  na b rzeg  p rzep aśc i.

„ I)o  o s ta tn ieg o  jeg o  tch u  n ie  ro z łączy ło  
n a s  n ic , a n i ró ż n ic a  w y zn ań , a n i ró ż n ic a  
z a b a rw ie ń  p o lity czn y ch , a n i ró ż n o ro d n o ść  
zaw o d ó w  —  bośm y się  zn a li a o  d n a , bośm y 
P o lsk ę  g o rąco  k o c h a li, bo  w ied zia łem , że 
m  n im  n ie  m a  an i b rn d n , an i p r j  w a ty , ani
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k łam stw a , bo  w ied zia łem , żc  n a leży  do  ty ch  
sp raw ied liw y ch , o k tó ry c h  pow ied ziu u o  w 
księg ach  Jo b a :  „O dp o czy w ać  będziesz, a  
n ie  będ zie  k to b y  cię  s tra sz y ł: i b ęd ą  p ro s ić  
o b licza  tw ego  m n o d zy 44

—  „ N iec h a j tc  k ilk a  słów  będzie  w ieńcem  
z ło żo n y m  p rzezem n ie  n a  g ro b le  M arcelego 
B arc iń sk ieg o  —  n ie c h a j będzie  tą  g ru d k ą  zie 
m i, rz u c o n ą  u a  jeg o  t r u m r ę  —  i n ie e b a j 
b ęd zie  g ło śn y m  w y razem  b ó lu , że O jczy zn a  
n a sz a  za  w cześn ie  s tra c i ła  jednego  ze sw o 
ich  w ie rn y ch , p ra w y ch  i  w ielce  u ży tecz 
n y ch  synów 44.

T ak  p isa ł K. H  R o stw o ro w sk i w  r. 1929. 
N ie  trz e b a  d o d aw ać , że b . p. M arce li B ar- 
c iń sk i by ł z  p o e b o d ze n ia , u ro d z en ia  i w y 
z n a n ia  ży d em , co n ie  p rz esz k a d za ło  m u  być

ró w n o cześn ie  je d n y m  z „w iern y ch , p ra w y ch  
1 w ic tcc  u ży teczn y ch  synów  P o lsk i44, w ed ług  
słów  K. H . R ostw orow sk iego , k tó ry  dz iś 
głosi z a sa d ę  o d p o w ied z ia ln o śc i z b io ro w ej Ży 
dów  i tw ie rd z i, że w y rz ąd z e n ie  k rzy w d y  je 
d n em u  z członków  sp o łeczeń stw *  po lsk ieg o  
p rzez  Ż yda —  je s t „o b elg ą , rz u c o n ą  w  tw a rz  
całem u  n a ro d o w i44.

A błp . M arce li B a rc iń sk i, k tó ry  by l „ n ie 
ro z łączn y m  to w arzy szem 44 (R o stw o ro w sk ie 
go) d o li i n ied o li, a  często k ro ć  n a w e t r a 
tu n k ie m 44, d la  zn ak o m iteg o  p isa rz a , w chw f 
lach  ży c ia  n a jk ry ty c z n ie jsz y c h  —  gdyby  je 
szcze ży ł —  p rz ec zy ta łb y  z ap ew n e  w  „ O rę 
d o w n ik u 44, że „ w y rzą d z a ł k rzy w d y  n a ro d o 
wi p o lsk iem u 44 i w in ien  być  —  „u su n ię ty  
z P o lsk i44.

Tego żąda w r. 1937 jego przyjaciel 
najserdeczniejszy —  Karol Iluberf

po wyjątkowo niskich cenach 
sprzedaje f a c h  ow u fłrm r i
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Rostworowski, autor „Kaiusa Cezara 
Kaliguli44, któremu dzisiaj wieczorem  
w teatrze m iejskim  przygotowują pe
wne sfery „demonstracyjne* przyję
cie z okazji zatargu z Sieroszewskin

Niespodziew ana mobilizacja w e W łoszech
P o « t  o J a n i e  1 2 5  t y s i ę c y  ż o ł n i e r z y  #»«*«# b r o ń

Londyn. —  W  angielskich kotach 
politycznych oraz w Paryżu i B rukse 
li wielkie poruszenie wywołała. wia 
domość o puw ołaniu  przez Mussoli- 
niego pod b roń  125 tysięcy m łodych 
ludzi z roczników  1909 i 1910.

A m basador włoski w Londynie zde 
m entow ał pogłoski te, n iem niej jed 
n ak  w dobrze poinform ow anych k o 
łach  twierdzi się, że n a  w yspach Ba- 
learskich  czyni się w gorączkowym  
tem pie jakieś tajem nicze przygotow a 
nia wojskowe.

Należy się liczyć z now ym i pow aż
nym i w ydarzeniam i n a  terenie H i
szpanii.

Londyn. —  „Times* zamieszcza 
korespondencję, w k tó re j  donoszą, że 
koło połowy września zabitych zosta 
ło 200 żołnierzy włoskich w czasie 
odparcia  a taku  Abisyńczyków na A- 
duę. Dziennik donosi dalej, że w koń  
cu sierpnia m iał miejsce atak n a  Ma- 
kalle. W  tym sam ym  m niej więcej 
czasie, Abisyńczycy zaatakow ali na  
drodze z Dessie do Massaua 200 sa-

lai
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m ochodów  ciężarowych.
W edług korespondenta , w  całej nie 

m ai Abisynii toczą się utarczki p a r  
tyzanckie. Korespondencja w skazuje 
dalej na b ra k  prosa, jak i odczuwa się 
ońecnie w Abisynii,

MUSSOLINl OBEJMUJE 

SEKRETARZA PARTII
URZĄD

Hołd dla W . Sieroszew skiego
W arszawa. (Teł. wł.) —  W  zw iąz

ku z a takam i pewnego odłam u p rasy  
n a  prezesa Polskiej Akademii L ite
ra tu ry  W acław a Sieroszewskiego, gru 
pa organizacji, a m ianowicie Unia 
Polskich  Związków Obrońców Ojczy 
zny, Związek Legionistów Okręg sto
łeczny, Związek POW . Okręg stołecz 
ny, Związek Pracy  Obywatelskiej Ko 
biet, Sam opom oc Społeczna Kobiet, 
Związek Młodzieży W iejskiej „Młoda 
Wieś* Związek Polskiej Młodzieży De 
m okratycznej i Legion Młodych w y

stosowały do senatora Sieroszewskie 
go Ust następującej treści:

„Niżej podpisan i sk ładają  czcigod
nem u P an u  Prezesowi W acławow i 
S ieroszewskiemu w yrazy  najgłębsze
go uznan ia  za odważną j zdecydowa
ną postawę w spraw ie wawelskiej i 
stwierdzają, że wszelkie a tak i na o- 
sobę czcigodnego Pana  Prezesa nie 
zdołają pom niejszyć szacunku : czci 
jak ą  jest otoczone Jego Imię.

W arszaw a, dnia  7. 10. 1937 roku*

Londyn, 9. 10. —  Daily Telegraph 
donosi, że w kołach faszystowskich 
Rzymu mówi się, jakoby Mussolini 
zam ierza ł sam  objąć urząd sekreta  
rza parti i  faszystowskiej. W  ten spo
sób zostałyby w yrów nane  różnice j a 
kie ostatnio zaistniały m iedzy dotych 
czasowym sekre tarzem  partii,  gen 
Stanciru a wyższymi dygnitarzam i 
partii oiszystowskiej.

AGITACJA ZA FRONTEM L U D O
WYM W JAPONII llltl

lui
Tokio. 9. 10. —  Policja japońsks 

aresztow ała  w Tokio  prezesa związ 
ku zawodowego transportow ców , któ  
ry  prow adził  szeroką akcje na rzecz 
f ron tu  ludow4ego.

L A i u p y
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ELEKTRYCZNE
nadeszły ostatnie no
w ości od Z ł .  11
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WAGA: Filii nie m am y  i z f i rm ą  o
m sam ym  nazwósku nie m am y nic 

wspólnego.
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Ameryka poraź drugi wystąpiła
Na znanym  wystąp ien iu  Roosevel- 

ta  w Chicago nie skończyła się akc ja  
S tanów  Zjednoczonych w ogólnym 
sensie pokojowym .

N astąpiło  drugie wystąpienie  u rzę
du  sp raw  zagranicznych, tym  razem  
specjalnie sk ierow ane przeciw J a p o 
nii, przeciw  jej napadow i na Chiny.

Ignacy M ordschein
p o  19-letn iej p ra c y  we f irm ie  o ty m s a m jm  

b rzm ien iu
OTWORZYŁ WŁASNY

t a k i  SilGi Krawiecki
w  Krakowie przy ul, św. Tomasza 19
P o  p o w ro c ie  z z ag ra n ic y  w y k o n u je  p ie rw 
szo rzęd n e  k re a c je  m o d elo w e  wg. n a jle p szy c h  

w zorów  zag ra n ic z n y ch .

Z  « J n i a  
Za w c ze śn ie  
cieszyli się

Pogłoski o wcześniejszym zwoła
niu sesji sejmowej: z końcem  paździer 
n ika  zam iast z końcem  listopada, nic 
sp raw dzają  się. J ak  donoszą, sesja 
zostanie zw ołana jak  zwykle tj. od 
końca październ ika  z jednom iesięcz
nym  odroczeniem.

A n iektórzy cieszyli się, że zapełni 
się w-cześniej gm ach przy  ul. W ie j
skiej. Ostatecznie posłom to wszyst
ko jedno, djety pob iera ją  przez cały 
rok, ale n iektórzy przecież cieszyli 
się, że będą mogli w ygadać się.

Na prow incji łatwo zapom ina się 
o  istnieniu posła i dopiero z gazet, 
gdy zabierze głos, dow iadują  się, że 
żyje i „p racu je"  dla narodu. Tymcza 
sem nic z tego, trzeba po tok  wymowy 
w strzym ać jeszcze przez cztery tygod 
nie.

Pod  pew nym  w-zględem szkoda. Spo 
łeczeństwo spodziewa się, że na tej 
sesji ruszy z m iejsca sp raw a o rd y n a 
cji wyborczej czy z przedłożenia rzą 
dowego czy z inicjatywy poselskiej. 
Cztery tygodnie wcześniej byłyby 
wielkim  zyskiem dla sprawy, ponie
waż później p rzy jdą  te rm inarze  sp ra  
w y i ordynacja  może spaść z po rząd 
ku  dziennego. To widocznie jest na  
rękę  pew nym  sferom  1 dlatego me b ę 
dzie wcześniejszej sesji.

D okum en t urzędow y stwierdza, że 
agresją  swą przeciw  Chinom Jap o n ia  
złam ała przyję te w szeregu t ra k ta 
tów m iędzynarodow ych zobowiąza
nia, w szczególności tzw. t rak ta t  Kel 
loga —  B rianda  z s ierpnia 1928.

Pam ięta jm y, z ja k ą  radością  
świat wówczas p rzy ją ł  ten Sraktat. Po 
raz pierw szy powiedziano tam  jasno, 
bez osłonek dyplom atycznych kto 
p row okuje  wojnę, jest zbrodniarzem  
wobec ludzkości. Niewiele to pom o
gło. gdyż od tego czasu w ojny wcale 
nie ustały  zmienił się tylko ich ch a 
rak ter .  Ponieważ n ik t  nie chce być 
nap ię tnow any  jako  napastn ik , więc 
prow adzi się wojnę —  bez w ypow ie
dzenia.

Nie w- tym  jednak  leży doniosłość 
tej drugiej enencjacji. Jes t  ona do k u 

m entem  his torycznym  w tym  znacze
niu, że poddaje  w delikatny  sposób 
rewizję polityki Stanów, za inauguro
w anej w r. 1919 nie uznaniem  trak ta- 
lu wersalskiego i nie wstąpieniem do 
Ligi Narodów —  wówczas A m eryka 
przekreśliła  tw ory swego p rezyden ta  
W ilsona, dem okra ty , podczas gdy Ro- 
osevelt, także dem okra ta ,  ostrożnie 
zaczynia wchodzić w jego ślady

Druga enunc jac ja  powołuje się w y
raźnie na  Ligę Narodów, ap robu jąc  
jej rezolucją  an ty jap o ń sk ą  i so lidary
zując się z nią. In n a  rzecz, czy Roo- 
sevelt wyciągnie ostatn ie  konsekw en
cje z tego k roku , znaczy7 czy ze słów 
przejdzie  do działania. Dyplom acja 
angielska robi duże wysiłki, aby to 
osiągnąć Na razie, jak  się spodziew a
ją, usiłow ania te odniosły7 ten skutek,

że A m eryka okazuje gotowość wzię
cia udziału  w zwołać się m ającej do 
Genewy konferencji dziewięciu m o 
cars tw  dla sp raw  Dalekiego W scho
du. Jest to wielki postęp, gdyż p rzy
pom inają , że przed dw om a laty Ame
ry k a  odm ówiła  udziału  w ko n fe ren 
cji dla spraw y abisyńskiej. Możliwe, 
że wtedy działała jeszcze świeża usta 
w a o neutralności, podczas gdy dziś 
ustaw a ta zdaje się iść w zapom nie
nie —  mówią naw et o jej un iew ażnie
niu.

Kto wie, po k tó re j  stronie będzie 
racja: czy po stronie Anglii, k tó ra  
jest pełną optym izmu, czy po stronie 
Japonii,  k tó ra  to wystąpienie  uw aża 
za platoniczne, po k tó rym  żaden 
czvn m e nastąpi. D yplom acja różny
mi chadza drogami.

Zaczyna się sezon - bezrobocia
Październik, o ile pogoda nie do 

pisze, jest zwykle m iesiącem k ry zy 
sowym dla bezrobocia. Z reguły dzie
je się tak, że m niej więcej od kw ie t
n ia  zaczyna się odpływ zaś od p aź
dziern ika przypływ  w oceanie bezro
bocia. T ak  też dzieje się i w bieżącym 
roku.

Z dniem  1 październ ika  liczba bez
robotnych — zawsze należy pam ię
tać,że m ow a tylko o bezrobotnych za 
re jes trow anych  —  wynosiła okrągło 
ćwierć miliona. Od tego czasu zaczy
na się wzrost, na tu ra ln ie  w granicach 
setek ludzi aby7 z postępem  zimy 
uróść do tysięcy. Można już dziś prze.- 
widzięc, że w- zbliżającej się jesieni i 
zintie nie będzie inaczej, tj. lepie j niż 
w ubiegłych latach, m im o popraw y 
kon iunk tury .

Okazuje się, że ta  p opraw a  nie w ie
le w płynęła na  stan bezrobocia. Tych 
kilka tysięcy bezrobotnych, którzy 
znaleźli za trudn ien ie  w przemyśle,

może się przy tej p racy  u trzym ają , na 
tom iast  dla setek tysięcy, które zna
lazły pracę  przy  robo tach  publicznych 
zacznie się zwykły sezon, tj. znowu 
staną  się bezrobotnym i.

I tak  w kółko, rok rocznie p o w ta
rza się ta h istoria  i widocznie nie m a 
na to rady. S tosunki się ustabilizow a
ły w sensie u jem nym , tj. każdej zimy 
m usim y mieć około pół m iliona bez- 
robolny-ch.

Są jednak  różni bezrobotni:  szczę
śliwi —  pożal się Boże —- i mniej 
szczęśliwi. Do pierw szych należą ci, 
k tórzy o trzym ali na  kró tk i czas n ie
wystarczający- na życie zasiłek, do 
drugiej kategorii  ci, k tórzy  —  nie z 
własnej w iny —• nie przepracow ali 
koniecznych, do s ian ia  się „zasiłkow- 
cem " 26 tygodni tak, że jedynym  ich 
źródłem u trzym an ia  staje się tundusz 
zimowy.

W  ul), zimie pom oc z tej s trony by 
ła, poza sam ą zasadą, nicwystarcza-

Społtyitamy s..ę wszyn ^ pod „liybkami

W  KAWIARNI „CYGANERIA”
TEL. 113-83

która jest po gruntow nej przebudow ie najwytworniejszym  lokalem 
Krakowa. — Akwarium i ogród zimowy, wszystkie pisma ilustrow ane, 
krajowe i zagraniczne. Rezerwujem y loże dla zebrań towarzyskich.

z

„W  ostatniej minucie dał Duce
pozwolenie swemif

Zaprzeczał, wypierał się on, wład
ca półwyspu Apenińskiego, wielki 
Duce, popierania powstańców. Kłam
stw o, wołał pod adresem tych, co mu 
udawadniali na kom itecie nieinter
wencji w ysyłanie „ochotników'44 do 
H iszpanii. Nieprawda, ja nic popic- 
razm zdrajcy Franca wołał kabotyn 
skim  głosem  dyktator „cesarstwa 
rzym skiego44. To tylko Sowiety zasi
lają aj-mię „czerwoną44...

Później ostentacyjnie wysyła były  
murarz - rewolucjonista, depeszę gra
tulacyjną do swego pachołka Franca 
i otwarcie przyznaje, iż tak długo bę 
ozie mu pomagał, aż ten zapłacony 
przez hitlerowców i faszystów-, wróg 
własnej ojczyzny nie pokona Hiszpa
nii. Jadą bataliony wojsk włoskieli za 
batalionam i do Hiszpanii, a komitet 
nieinterwencji obraduje i obraduje, 
a Anglia i Francja wysyłają noty do 
W łoch i Niem iec, by coraz bardziej 
ośm ieszać Ligę Narodów...

Ostatnio na łamach „demokratycz
nego44 „IKC.44 czytamy o „bestial 
s tw arii  czerwonej Hiszpanii44.. Nie bę
dziemy centymetrem odmierzać dłu
gości hiag, bo trudno stwierdzić jak  
właściwie sprawa w istocie wygląda, 
tylko zapytamy: czy tylko „czerwoni 
dopuszczają się bestialstwa44, a „naro-

synowi na bombardowanie* 
i B a r ariony**

dowcy44 z pod znaku zdrajcy Franca  
et W łochy i N iem cy —  nie? Oni są 
barankami?

Jak dawno temu świat cyw ilizow a
ny protestował przeciwko bombardo 
waniu otwartych miast hiszpańskich, 
przeciwko rzucaniu bomb z sam olo
tów wojennych do uciekającej cyw il
nej ludności, składającej się ze star
ców7, kobiet i dzieci?

Panowie redaktorzj z „łKC.44 któ
rzy — wbrew7 zresztą prawdzie, zape
wniacie o waszych „dem okratycz
nych44 przekonaniach, czyście o tym  
nic czytali na szpaltach nietotalistycz 
nych pism świata?

A cytujecie z triumfem o tym- jak 
to niemal w7 ostatniej chwili Duce 
zgodził się na lot sw ego syna do Hisz
panii.

Po co tam poleciał? Na wycieczkę 
sportową?

Ładna w7ycicczka!
12 włoskich sam olotów bombo

wych nowego typu „Sar\ia  7944 przy
było już z W łoch do Hiszpanii, Przed 
stawiają one trzy eskadry, znajdują
ce się pod dowództwem płk. liiseo.

Syn M ussoliniego, Bruno, ma być 
dowrót3cą, jednej z tych trzech 
eskadr.

W a l o n a / i

Tak kom unikuje „IKC.44, zapow ia
dając, że w najbliższym czasie przyj
dzie do nowTego, intensywnego bom  
bardowania W alencji i Barcelony.

Pan Bruno, syn wielkiego ojea, o- 
sohiśeie hedzie dowodził eskadrą.

Jest się czym chwalić. „IKC14 już 
dzisiaj pasuje mordercę kobiet, dzie
ci i starców, na bohatera, opisuje jak 
to matka Rachela nic nic wiedziała o 
starcie sw ego syna, jak to na jego po
wrót do Rzymu czeka oprócz rodzi- 
cóv,, także piękna, czarnowłosa 19 
letnia Bina Rubcrti zakochana w w y
brańcu swego serca...

O. on wróci, wróci npewno!.. Ale 
nie wrócą dziesiątki tysięcy t y c h  sy
nów, których bobniy, rzucane przez 
puna Brunona, życia pozbawią, na 
których z równym utęsknieniem  i 
troską czekają rodzice i piękne czar
nowłose Hiszpanki, marzące o zaślu
bieniu wybrańca sw7ego serca...

Syn dyktatora włoskiego osobiście 
o  I g się postara, by ci synow ie hiszpań  
scy. bohatersko zmagający się z wro
giem zew nętrznyr.i, nie pim róełti do 
swoich rodziców i narzeczonych!

Anglia i Francja bombardują W io 
eliy i Niemcy... notami.

Mussoiini i Hitier bombardują mia

jącu. Złożyło się na  to wiele pow o
dów, m in. uchylanie  się pew nych 
sfer od świadczeń w przepisanej wy 
sokości, zbyt późne rozpoczęcie sa 
mej akeji i t. d. Czy w zbliżającej się 
zimie będzie lepiej?

Trzeba wziąć pod uwagę fak t ogól
nie znany, każdem u bezrobotnem u 
w-idoczny: społeczeństwo zubożało i 
nie jest w stanie, m im o nieraz najlep  
szych chęci, współdziałać w tej akcji 
inaczej, jak  m inim alnym i środkami.

Popraw-a tak a  czy ow aka —  jest 
fak tem  że ogółowi powodzi się nie 
dobrze. Do tego jeszcze przybyw a 
jeszcze ciągle w zrasta jąca  drożyzna, 
k tóra np. we wrześniu poszła o kilka 
punk tów  w górę a teraz robi dalsze 
postępy. Komu tru d n o  wyżyć z p ła 
cy czy zarobku, ten z m usu  ogranicza 
s w ą  dobroczynność —  tak, niestety, 
po jm ują  udział w- akcji pom ocy zi 
mowej. Pom ijam y sm utny  a uzasad- 
dniony fakt, że bezrobotni sami nie 
są tą  akc ją  zachwyceni, uw ażając  ją  
za lepszego g a tunku  ja łm użnę  —  w 
każdym  razie woleliby pracę.

Weszliśmy w ten rok  pod hasłem  
dźwignięcia Polski wzw7yż. Dźwiga 
się wr rozm aity  sposób: przem ysł za 
czął poras tać  w pierze, skarb  p a ń 
stwa został usanow-any, na tom ias t  w7 
dziedzinie bezrobocia dźwiganie nie 
udaje się, m am y obecnie za kilka ty 
godni ten sam  stan, jak i mieliśmy rok 
i dwa lata temu.

Ha, widocznie dźwig funkc jonu je  
wadliwie, powiedzmy: jednostronnie.

L.

P rze d  w yb o ra m i 
gm innym i 

w  Czechosłow acj
Praga (teł, wł.) Dnia 14 l is tapada 

odbędą się w Czechosłow-aco wybory 
gm inne w7 600 gm inach wł Czechach, 
na Moraw ach i na Słowaczyźnie. W y 
borom  tym  przy pisuje się wielkie zna 
ozenie politycznej gdyż będą one b a 
rom etrem  nastrojów- panu jących  w 
k ra ju .  Z pośród 600 gmin, w których 
odbędą się wybory, jesl 100 gmin o 
większości niemieckiej.

sta hiszpańskie śm iercionośnym i ku
lami.

A. świat przypatruje się temu w i
dowisku i zapytuje, kiedy państwa 
demokratyczne od słów7 przejdą do 
czynów.

Kiedy wreszcie położą kres zbrod
niczym  gwałtom napastników, którzy

5 —  jakkolw iek jesl ich tylko 10 pro- 
ceent, gubią ludzkość i grożą jej za
gładą!

Roosevelt rzucił ważką przestrogę. 
Teraz kolej na czyny!

Ster.
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Sezon polityczny w  m lĘdzynarod.
t e a t r z e  g » o S  e t

Jesrienny sezon polityczny w Gene
wie rozpoczął się, trw a ł  i zakończył 
się przy h u k u  dział i odgłosach bomb 
lotniczych, w ybuchających  n ad  H i
szpanią  i m iastam i chińskimi. Zgro
m adzen ie  i Rada Ligi m e uczyniły 
nic, ażeby wojny te zakończyć Nie 
m ożna  bowiem przypuszczać, ażeby 
wielotygodniowe debaty  i stosy u ch 
w alonych rezolucyj mogły albo 2mięk 
czyć, albo strachem  napełn ić  serca 
japońskie, bądź skłonić skam ieniałe  
w bratobójczej walce dwie partie  h i 
szpańskie  do opam iętania.

Czy m am y z tego pow odu pom sto
wać na Ligę Narodów? Nie. nie! —  
i jeszcze raz nie! Wręcz przeciwnie 
— Liga w arta  jest uznan ia  za to, że ni 
czego nie popsuła, choć... w ielokrot 
nic była tego bliska...

Całomiesięczne debaty genewskie 
uzmysłowiły mianowicie konsekw en
tne działanie potężnych sił, k tó re  p o 
stawiły sobie za zadanie uczynienie 
z instytucji genewskiej ośrodka p ro 
pagandy, a może naw et akcji przeciw 
ko  pew nym  państw om , pozostającym  
w ideologicznym konflikcie z innymi, 
w tej chwili dysponującym i o lbrzym i
mi w pływ am i w Genewie.

W kulisach, na  trybun ie  Zgrom a
dzenia i przy stole Rady czyniono 
wszystko możliwe, ażeby na płaszczy 
źnie P ak tu  Ligi Narodów zm ontow ać 
k ru c ja tę  przeciwko Niemcom, W ło 
chom  i Japonii.  Gwałtem wtłaczano 
szereg państw  mniejszych, eu ropej
skich, az ja tyckich  i południowo -ame
rykańsk ich  w orbitę ,,osi to ta l i ta r 
nych", usiłując im przeciwstawiać in 
ne państw a, m ające wojować z ta m 
tymi w imię zwycięstwa innej ideolo
gii polityczno - społecznej. O dbyw a
ło się pod egidą kom isarza  L itw ino
w a wytężone m ontow anie  „blokow 
ideologicznych".

Byłoby przesadą, n iedopuszczal
nym  wpadaniem  w optym izm  tw ier
dzenie, że robocie tej położono kres, 
że przygotow anie „w ojen re ligijnych" 
pod hałem ,,kolektywnego bezpieczeń 
stw a"  nie będzie prow adzone nadal. 
Nie —  tak  nie jest, „przygotow anie 
kolektyw nego niebezpieczeństwa" 
trw ać  będzie najpew nie j  dalej, ale o- 
s ta tn ia  sesja genewska —  i to bodaj 
jest jej jed y n ą  zdobyczą —  pozwoliła 
n a  uśw iadom ienie sobie, że is tnieją w 
świecie siły, k tóre  zdecydow ane są 
przeciwstaw ić się akcji  p rzygo tow a

nia w ojny  powszechnej.
Niemal cała —  przeszło miesięcz

na —  sesja Zgromadzenia, jego ko- 
mlsyj i dwie kolejne sesje Rady m i
nęły pod znakiem  przeciw staw iania  
się akcji kom isarza  L itw inow a i n ie
k tó rych  jego zwolenników przez de
legacje państw , k tóre zachow ały je 
szcze zdrow y rozsądek i widzą w 
skonsolidow aniu  się dwóch przeciw 
staw nych sobie bloków nie tylko k o 
niec Ligi Narodów, ale w kroczenie 
na drogę wiodącą ku  wojnie.

W ielka  B rytania  i F ranc ja ,  Polska, 
Belgia, państw a skandynaw skie, 
Szwajcaria, Ir landia, długi szereg re 
publik  południowo - am erykańsk ich  
znalazły się —  na szczęście — na 
czele tych, k tórzy  nie chcą uczynie
n ia  z Genewy siedziby, podstawy i o- 
środka  działania przeciwko p a ń 
stwom. których  poli tyka w ew nętrz 

na i zagraniczna nie p rzypada  
gustu k ierow nikom  ZSRR.

do

Uparta, baczna, n iezm ordow ana 
akc ja  w ydała ten p rzynajm nie j  rezul 
tat, że obecnie, tymczasem -— po
wiedzmy —  jeszcze sytuacja  m iędzy
narodow a przez m achinacje  ligowe 
zaostrzona nie została. Bardzo t ru d 
no jest przewidywać, czy wysiłek 
zm ierzający do u rzy inania  właści
wej roli Ligi Narodów, jako  ośrodka 
w spółpracy m iędzynarodow ej da  re 
zultaty  również w najbliższej p rzy
szłości. Nacisk bowiem  dyplom acji 
sowieckiej i jej sprzymierzeńców nie 
słabnie.

Liga N arodów nie zdołała więc 11- 
czynić nic pozytywnego w dziedzinie 
pacyfikacji świata, a nie dopuszczo
no do tego, by uczyniła coś nega tyw 
nego w tej dziedzinie.

Równolegle jednak  do jej obrad

Generał Gamelin w  Rum unii
Bukareszt, (tej. wrł.) Generał Game

lin, szef francuskiego sztabu general
nego, k tóry  w tych dniach baw ił w 
Rumunii, pow itany  był przez w ladze 
rum uńsk ie— nadzwyczaj uroczyście.
Do Białogrodu wysłano specjalny p a 
rowiec rum uński,  w towarzystw .e mo 
nito ru  rzecznego, k tó rym  jecha ła  de
legacja oficerów sztabowych, k tórzy  
jirzydzieleni zostali jako  ru m u ń sk a  
świta szefa sztabu francuskiego na  
czas jego pobytu  w Rumunii.

W  Turn-Severinie pow ita ł gościa 
francuskiego  szef rum uńsk iego  szta
bu generalnego generał Sichitiu W  
Bukareszcie pow itał generalissimusa 
francuskiego  rum u ń sk i  m in ister 
sp raw  wojskowych generał llasewici 
oraz wszyscy inspektorow ie armii. Z 
T u rn  Severinu generał Gamelin w y
jechał do Banatu, gdzie zwiedził n a j 
większe rum uńsk ie  zakłady m e ta lu r 
giczne w Reszicy.

Następnie gość francuski udał się 
do Galaczu, skąd  deltą D unaju  wyje
chał do malowniczego W ylkowa, n a 

zywanego W enecją  rum uńską .  Po 
audiencji u k ró la  Karola wyjedzie na 
m anew ry  jesienne arm ii rum uńsk ie j  
w Siedmiogrodzie, gdzie brać  będzie 
udział w wszelkich na rad ach  w o jen 
nych i om aw ian iu  taktyki. Dnia 14

październ ika  weźmie udział w u ro 
czystościach w Alba Julia, gdzie od 
słonięty będzie pom nik  m ęczenników 
narodow ych w Siedmiogrodzie;» Ho- 
ria, Closzcza i Grisana, k tórych  W ę
grzy umęczyli przed 150 laty. W  u ro 
czystościach tych m ają  wziąć udział 
także przedstawiciele b u karesz teń 
skiego ko rpusu  dyplomatycznego, za 
graniczne misje wojskowe oraz p rzy
wódcy wszystkich s tronnic tw  polity 
cznycli.

W szystkie pisma rum uńsk ie  p o 
święcają wiele a r tyku łów  Gamelino- 
wi, zamieszczają jego życiorys i po d 
noszą zasługi jego dla arm ii f r an cu 
skiej.

Półoficjalna „Y itorul" pisze, że w 
i t radycyjnej polityce rum uńsk ie j  wi

zyta generała  Gamelina jest now ym  
ogniwem w łańcuchu stosunków  przy 
jacielskich.

„A deverul“ pisze: „A rm ia f r an cu 
ska „profesora"  F ocha  już raz ocali
ła świat przez barbarzyństw em  d u 
chowym. Kto wie, czy „uczeń" Game
lin nie jest przeznaczony na jego n a 
stępcę, aby ocalić ludzkość przed n o 
wym atakiem..."  Arm ia fran cu sk a  —  
to arm ia  dla obrony godności naszej 
cywilizacji, a Gamelin jest jej ge.nera 
lissimusem".

działy się w7 tygodniach ostatnich pe
w ne w ydarzenia, k tó re  świadczą, że 
ośrodek działań dyplom atycznych, 
m ających  na  celu opanow anie  obec
nej —  bezsprzecznie groźnej —  sytu
acji m iędzynarodow ej przeniósł się 
poza Genewę.

Nie mogło być inaczej. Na terenie 
Ligi Narodów ściera się tak  wiele 
wpływów i interesów, działa tak wie
le intryg, że każda akcja  pow ażna 
musi być prędzej czy później z tere
nu Genewy przeniesiona gdzie in 
dziej.

Korsarstwo na m orzu  Śródziem 
nym, zaangażow anie się W łoch  w 
wojnie h iszpańskiej, zbro jna  fo rm a  
ekspansji japońskie j  na kontynencie 
azja tyckim  —  to trzy zjawiska, któ 
re skłoniły dyplom ację b ry ty jską  do 
przedsięwzięcia akcji.

Zapewnienie bezpieczeństwa żeglu 
gi po m orzu  Śródziem nym  było e ta 
pem pierwszym. K onsekw entna w o
la pokoju  i niechęć do rozb ijan ij  świa 
ta  na dwa bloki podyktow ała W iel
kiej Brytanii drogę właściwą: —  nie 
zabezpieczono m orza Śródziemnego 
przeciw W łochom, ale wspólnie z 
Włochami.

Inaczej sobie co p raw d a  tę rzecz 
w yobrażał kom isarz L itwinow w in 
nym  kierunw u usiłował orientować 
swych przyjaciół francuskich . W iel 
ka  B ry tan ia  wzięła jed n ak  ster b a r 
dzo zdecydowanie w swoje ręce —  
nada ła  t rudne j  sprawie c h a rak te r  
rozstrzygnięcia konsolidacyjnego w  
stosunku do W łoch i... F ranc ja  po 
szła za nią.

Ten sam  ch a rak te r  konsolidacyj
ny, a i, e u ltym atyw ny, m a obecnie 
p row adzona  negocjacja o wycofanie 
ochotników  włoskich z Hiszpanii. B a r  
dzo być może nawet, że na tle roko  
wań o tę sprawę, znajdzie się n a  sto
le obrad  cały kom pleks zagadnień in 
nych, szerszych, bardziej doniosłych, 
od k tórych  uregulow ania  zależy zmia 
na  a tm osfery  wojennej w Europie  za
chodniej. W ysiłek pokojow y dyplom a 
cj; b ry ty jsk ie j  i francuskie j  t rw a więc 
nadal. Zaostrzające sytuację genew
skie suggestie nie wpłynęły na podsta 
w7ę m ocarstw .

Ostrzej w ypada ustosunkow anie  
się m ocarstw  do Japonii.  Ostatnie o- 
świadczenie prezydenta  Roosevalta u- 
tw ierdza w pozycjach zw olenników  
„mocnego tonu"  w- s tosunku do Jap o 
nii. Jeżeli dojdzie do zebrania  się kon 
ferencji 9-ciu m ocarstw , zaintereso 
w anych  bezpośrednio n a  D alekim  
W schodzie —  mogą nastąp ić  w ypadki 
interesujące.

ST R E SZ C Z E N IE  PO 
W IEŚC I

B. REM BOW SK I

„GORĄGA KREW 
I MIŁOŚĆ KRÓLEW

SKA"
D ziało  się  to za  czasów  

p a n o w a n ia  k ró la  Kazi 
m ier..a  W ielk iego .

P rzy w leczo n a  z p o łu 
dn iow ego  w sch o d u  c za rn a  
osp  zb ie ra ła  o b fite  ż n i
wo, sie jąc  ogólny  p o 
p łoch.

W  o k resie  ty m  w alk a  
p o lity czn a  pom iędzy  k ró 
lem  a księdzem  B aryczką  
zaczę .a  do ch o d zić  do  k u l
m in a c y jn e g o  n ap ięc ia .

K lęskę tę  i ro zp acz  lu 
du  w y k o rzy stu je  spryt- 
o ie  k siąd z  B a ry czk a  i rzu  
ca h a s to  p o g ro m u  Ż y
dów . k tó rzy  są  sp ra w c a 
m i te j k lęsh i. Z a tru w a ją  
bow iem  — iak  głosi — 
s tu d n ie  za razą .

Z ro zp aczo n y  lu d  uwia- 
r *ył B aryczce i ru szy ł n* 
miasto. Babka R achele 
u c iek a  z w n u czk ą  E ste rk s  
lecz tlu n i ich  d o p a d a  i bi 
je  n iem iło s ie rn ie . W  tej 
ch w ili włutmie z ja w ia  sit 

R a tu je  E s te rk ę  i
achel n a s tęp n ie  prz..
ieźć k aże  ob ie  na zam ek

— 240 -

—  Nic m arudź  i nie gadaj wiele, zaprzęgaj konie 
i jazda! — k rz je zy  najs tarszy  w ysłannik  gniewnie.

—  Czy jest ciem no czy jasno, czv ją  odnaleziemy 
czy nie, to już nasza rzecz —  dodaje drugi.

— Ty ją  tu jirzywiozłeś, musisz ją  teraz odnaleźć 
w przeciw nym  razie głowa tw oja zwiśnie na  sznurze 
z p ierw szej lepszej gałęzi —  drze się trzeci.

—  Mamy rozkaz nie tylko starosty ale i wojewody, 
by odnaleźć tę przeklę tą  Żydówkę i m usimy ją  za 
wszelką cenę uchwycić.

—  Musiała wykorzystać nieuwagę otoczenia, w ym 
knęła się z karczm y i dalej ru s z j ła  w drogę...

—  A hejże!... ruszaj sporzej s tary  łotrze!
—  Zaprzęgaj!
—  Czego wy chcecie?... konięta mi padną... to cały 

mój dobytek.
—  Lepsza głowa na k a rk u  niż koński dobytek

—  Ciemno, jak  jechać...

—  Dostaniesz na  każdym  zakręcie pałką  w łeb to  
zaświecą ci wszystkie gwiazdj i droga będzie jasna 
jak w dzień.

—  Tyle tu koni

—  Nie chcesz jechać łotrze?!...

—  Jestem  stary... wypocząć muszę...

—  Mówiłem, wypoczniesz w7 piekle u boku dziewi
cy żydowskiej, k tó ra  prócz hufca szatanów  innego 
nie m iała  kochanka.

TU W l  CIĄĆ
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—  Chcemy tylko byś mówił p iawdę.

—  Zapytajcie tego wieśniaka, k tóry  ją  tu p rz y 
wiózł, on to kazał mi przygotow-ać nocleg dia tej n iby  
sieroty w ięc posłałem ją do pokoju moich córek. Co 
dalej się stało nie wiem, nie opuszczałem od tej chwj 
li ani na m om ent karczmy.

—  Gada. teraz ty stary drabie  —  zwrócili się teraz 
groźnie do wieśniaka.

—  J a  rówmież nic więcej m e wiem, wszystko już 
opowiedziałem, nie za ta ja jąc  ni słowa. Byłem pew ny 
że to chrześcijańska dziewucha... Kio mógł p rzy p u 
szczać, że to Źj dów7ka i to w dodatku  zbrodn ia rka , 
k tó ra  m a na sum ieniu  życie dziecka chrześcijańskie
go...

* i*-.- 5
— Więc nic nie wiesz?...

-— Przysięgam na wszystkie świętości ,że o niczym 
więcej nie wiem i żadnych nieuczciwych zam iarów  
nie miałem.

—  W ięc gdzie —  du kata  —  mogła się podzieć?...
—  Twierdzisz również, że była tu taj przed chw ilą 

z tobą...
—  Umożliwiłeś jej dalszą ucieczkę?...
—  A może sam ją  lu w- pobliżu ukryłeś...
—  Jakoś trudno  zrozumieć, by tak m łoda dziewczy 

na ryzykow ałaby w ciem ną noc sam otną  ucifczkę.
—  Nie to niemożliwie!...
—  Zyd kłamie!
—  A ten sprytny chłop m u pomaga..

i
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Roosevelt zapowiada olbrzymie zbrojenia
N iektóre dzienniki angielskie jak  

„Daily T elegrafh“ i „Daily Mail“ do 
noszą z Ameryki, że prezydent Roo- 
sevelt zdecydował się zainicjow ać 
w ielką akc ję  zbrojeniową.

W iadom ości o gigantycznym  p ro 
gram ie  zbrojeń Roosevelta, krążyły  
n a  W allstreet i spowodowały znacz
ną /w yżkę , zwłaszcza w dziedzinie 
akc ji zakładów  lotniczych i sta lo
wych. Pogłoski szły w tym  k ie run  
ku, iż p rezyden t zamierza zwołać 
spec ja lną  sesję kongresu, n a  k tóre j  
p rzedstaw iłby p rogram  zbrojeniowy 
i  zażądałby, specja lnych funduszów  
w wysokości ou 600 m ilionów  ao  2 mi 
liaraów  doL

In fo rm acje  te w yw ołu ją  jednak pe
wien sceptycyzm, bo dla w yda tkow a
nia tej sum y Roosevelt nie m iałby po 
trzeby zw racać się do kongresu, a lb o 
wiem skarb  am erykańsk i  rozporządza 
dostatecznym i sum am i dla pokrycia  
tego w ydatku.

W W aszyngtonie wiadomości o rze 
kornych p lanach  kam pan ii  zbrojeaio  
wej nie zna jdują  na razie po tw ierdze
nia ale nie ulega wątpliwości, że za
in icjow anie takiej akcji byłoby b a r 
dzo p o p u la rn e  z p u n k tu  widzenia o- 
żyw ienia życia gospodarczego k ra ju  
i pow strzym ania  ka tastrofalnego spad 
k u  na giełdzie, k tó ry  s tanow i coraz 
wyraźniejszą troskę rządu. Poza tym

K a w i a r n i a  
P l a s ty k ó w
KRAKÓW, ŁOBZOWSKA L. 3.

Lokal odnowiony — 

dobrze w entylow any. 

Poleca w yborną kawę 

i domowe pieczywo.

C o soboty  od g. 22.30 

czarna kawa z tańcami

pogotowie w ojenne W ielkiej Brytanii 
k tó re  tak  wzmogło ciężar gatunkow y 
rządu  brytyjskiego w rozw iązyw aniu  
zagadnień m iędzynarodow ych, s tano 
wi dla Stanów Zjednoczonych p rzy 

k ład  do naśladow ania , tym  bardziej, 
że jak  w ynika z osta tn ich  enunc ja 
cji am erykańsk ich ,  rząd  Stanów- Zje
dnoczonych zdaje sobie spraw ę z te
go, iż w ypadn ie  m u  niezadługo ode-

Nadzw yczajne posiedzenie
qubinetu  a m e r g k a d  a I r f e g o

P rezydent Ruosevelt natychm iast  
po  powrocie do  stolicy p rzep ro w a
dził w p iątek  2 godzinną rozmow ę z 
sekretarzem  stanu  Hullem i z a m b a 
sadorem  nadzw yczajnym  Davisem.

Następnie odbyło się pod  p rzew o
dnictw em  p rezyden ta  Roosevelta po 
siedzenie gabinetu, poświęcone zaga

dnieniom  polityki wew nętrznej i za
granicznej.

J a k  „Associated Press" donosi, wy
sokie koła rządowe określiły w p ią 
tek wiadomości zagraniczne m ó w ią 
ce o tym, że Stany Zjednoczone pla 
n u ją  olbrzymi p ro g ram  zbrojeń, jako  
„pozbawione wszelkiej podstaw-y“ .

C z y ż b y  pakt sow iecko-chiński ?
, .Matin“ ogłosił w iadom ość agencji 

Radio z N ankinu, według k tóre j  so
wiecki a ttache  w ojskow y gen. Lepis 
odleciał we czw artek  nagle samolo 
tem do Moskwy, by  się spotkać z am 
basadorem  sowieckim w- Chinach, 
k tó ry  już przed paru  tygodniami opu 
ścił Nankin.

,W związku z tym krąży teraz upor

czywie wiadomość, że Chiny zam ie
rza ją  zawrzeć z Rosją pakt w spra 
wie pomocy. Obserw atorzy zagranicz
ni oświadczyli, że część przybyłego w 
ostatn ich  dn iach  do okolic N ankinu  
m ater ia łu  wojennego przewiez. ono 
z Rosji przez granicę Mongolii Zew
nętrznej.

W atykan o m owie prezydenta

JYIEKA*

„O sservatore R om ano"  kom en tu jąc  
p rzem ów ienie prezydenta  Roosevelta 
stwierdza, iż jest ono wyłom em  w u- 
p raw ianej  przez St. Zjedn. polityce 
neutralności.

Przemów-ienie poprzedzone było 
dw om a w ażnym i w ydarzeniam i, z któ  
rych jednym  był apel Roosevelta do 
zapobiegania wojnom , p row adzonym

przez n iek tóre  państw a, drugim  zaś 
była nota sekretarza  s tanu  Cordella 
H ulla z lipca br. Te dw a zdarzenia 
—  pisze dziennik w atykańsk i —  spro 
waafziły praw ie  do zera doktrynę, na  
k tóre j  op iera  się p raw o o n eu tra ln o 
ści, gdy z są dowodem, iż nie m a  świa 
towego zagaam enia , który m by się St. 
Z jednoczone nie interesowały

PPS. IN T ER W EN JU JE
u  preifi. Sld0 (flfow«lf!e9 o

W całej prasie  polskiej czytamy: 
W ydział W ykonaw czy Komisji Cen 

tralnej Związków- Zaw odowych w- Pol 
sce n a  posiedzeniach odbytych w dn. 
7 i 8 październ ika  br. uchw alił  szereg 
postulatów.

Delegacja Komisji Centralnej Zwią 
zków zaw-odowych oraz CKW. PPS. 
w osobach pp. T. Arciszewskiego i J. 
Kwapińskiego zobrazowała dnia 8 b.

m r t r  tuiiiuiiiiiiiiuitiimmiib uiiiwiuiuiuiiintitiiiiiti iiiiitiuiiiMiiiiiiniiui

m. P an u  Premierow-i gen. Sławojowi 
Składkowsltiemu ogólną naprężoną 
sytuację w k ra ju  oraz przedstaw iła  
powy-ższe postulaty.

W obec oświadczenia p. P rem iera ,  
że odpowiedź na te postu laty  zostanie 
udzielona w dniach  najbliższych —  
W ydział W ykonaw czy Komisji Cen
tralnej Związków Zaw odowych u- 
chwalił odroczyć swe posiedzenie do 
czasu o trzym ania  tej odpowiedzi.

grać ak tyw ną  rolę przy  rozw iązyw a
niu  kom pliku jące j się sy tuacji między 
narodowej.

Powoływanie się p rezyden ta  Roo- 
sevelta w  dniu  5 październ ika  w Chi
cago na to, że Stany Zjednoczone, wy 
da ją  tylko 11 procent swego budżełu 
na  potrzeby obrony, podczas gdy in 
ne m ocarstw a w yda tku ją  aż do 50 
proc., było, jak  u trzym ują  w A m ery
ce w yraźną  aluzją  co do konieczno
ści za inic jow ania szerokiego p lanu  
zbrojeń.

D R O G E R I A  śro d k i I
D R O G Ę  RYJ N U  
K O S M E T Y C Z N E  
PERFUMeRYJNE|
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O jczyzn o !
Spow-iadamy się Tobie Ojczyz..„: 
Odchodztmy na inną stronę...
Bo ich serca porosły już blizną, 
Nasze serca ciągle skrwawione.

* *  *

W  Twej św iątyni tłumy kramarzy,
A m y na nich skręcam y rzemień...
Im gwar syty jeszcze się marzy,
A my trwamy wśród groźnych onie-

mień.
W iem y dobrze, och, bez omam ień,

*  *  *

Że nic strzała wroga zawiśnie;
Z ręki bratniej w yleci ten kamień,
Z pod którego serdeczna krew try -

śnie„.
* » *

Przemądrzały czyjś mózg nas oarzuel 
Lecz Twe serce z nami, Ojczyzno! 
Przyjmie głęnia każdego, kto wróci.
Przepłynąwszy nad życia m ielizną...

* * *

Nie wie głębią o  męce, o pianie... 
(Idy cios z ręki bratniej ugodzi.
Tyś, Ojczyzno, nie winna tej ranie, 
W iec cóż m iłość cios ten obchodzi?...

* * *

Spowiadam y się Tonie, Ojczyzno! 
W racamy na dawny szlak!
Tam nas lud powita, Ojc-eyzno! 
Myśmy wolni! W olni ja*t ptasi.

Ci, którzy powzięli decyzję!

Klo
TC7 W K U C I
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—  Obaj wiedzą dokładnie, gdzie się ta dziewczyna 
ukrywa.

—  Żyd bi om Żydówkę!
—  A chtop zaprzedał się Żydom i szatanowi.

-— Sprawiedliwość boska obu aosięże.

—  Nie ujdzie w am  to bezkarnie!

—  Ja  nic nie wiem... ja  m am  karczmę... każdy p rz y 
jezd n y  szuka tu noclegu... skąd  mogę wiedzieć.

-T-l Jechałem  sam  na wozie... nudziło się cz łow eko- 
wi, a tu idzie białogłowa i mówi że sierota...

—  Nie będziesz ty sierotą m iędzy djabłam i w p ie
kle, nasza w tym  głowa.

—  Zlitujcie się przecie, jestem niewinny...
—  Niech się nad tobą ka t lituje, a nie m y !
—  Nie bój się. już starosta  da ci odpowiednią k o m 

panię  do podróży w b ram y  piekielne.
—  A może w nagrodę da ci też imci Lucyfer na go

rące łoże jakąś  żydow ską młótkę...
—  Uważaj tylko byś wydolił je j  w pieszczotach...
—  Haaa, haaa, haaa!. Toż on nogami ledwie włóczy 

a  Żydówki gorące, m ają  nie byle jaki wigor i apetyt 
na  chłopa...

—  Już go tam diabli dobrze w ym asują, że aż p ię
tami walił będzie o zad i kw-iczał jak ju rn y  k u r

Jeszcze raz wypytali szczegółowo córki k a rczm a
rza czy nikt nie wchodził do ich izby, czy kto pukał 
i czy przypadkow o nic słyszały jakich szmerów pod
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drzwiami, te jednak  zapewniały, że nie widziały n ik o 
go, n ik t  nie pukał, nic nie wiedzą i w ogóle nie o rien
tu ją  się o co właściwie chodzi, o co tyle krzyku i cha- 
lasu.

Teraz w ysłannicy s tarosty  skupili się i chwilę szep 
tem naradzali się co dalej robić, po czym jeden z 
nich zwrócił się do wieśniaka:

—  Przybyłeś tu z końm i i wozem?...
—  T ak  łaskaw y panie.
—  Czy konie masz dobre?...

—  Jak  chłopskie konięta... Bóg by pokarał  gdybym  
na nie narzekał.

A czy ostre w biegu?...

Zwinne robaki...

—  A wypoczęte?

-—- Niby iiie tak  jak  należy, ale przegryzły obrok, 
pojone i odsapnęły- ździebko...

W 1 ;c zaprzęgaj co rychlej jedziemy z tobą Ona 
zapewne ucieka gościńcem, m usimy ją dogonić Po 
znasz ją  przecie.

—  i zy poznam  w taką ciem ną noc'* —  mówiąc to 
skrzywi! się, sk robnął po głowie i wytrzeszczając 
oczy kończył nieśmiało: —  jak ją po traf im y pojm ać 
—  toż to ciemnia okru tna .  Skoro uciekła, pev nikiem 
Ukrywa się gdzieś w jakiejś jaskini lub pieczarze, 
szkoda trudu, nie odnaleziecie... s tary  dobrze radzi 
i jego dobrze posłuchać...

.-.»!* St?

królewski z prośbą o ra 
je lekarzom opiekę a, , 
staruszką.

Esterka r/Tocita 4o  O 
poczną. Rozwinęła się ni 
kobietc o niezwykłej aro 
dzie. By uchronić córki 
przed nagabywaniami, ro 
dzice postanowili w ydai 
ją za m ąi. Pewnej' n«cy 
rozkochany młody szlach 
cle Gaworek >or> wa Eo 
terkę i unosi ja w głąi 
boru, do chaty Macieja 

Do O p o czn a  zjeżdża 
k ró l Kazimierz ze swoji 
św itę

P o d czas p u ło w a n ia  król 
o d n a jd u je  E sterke.

Po w y jeźd z ie  k ró la  z O 
p o czn ą  —  k ilk u  lud z i za 
zd ro szcząc  ro d z in ie  E stei 
ki w y ró żn ien ia  — post?, 
n a w ia  zn iszczyć  N a lan a  
o jca  E s te rk i, ją  zaś zo h j 
dzić.

D o w iad u je  się  o ty n  
N a tan  i u c ie k a  w ciem n 
noc w raz  z c ó ik ą  do  Cu 
dz im ierza . T u  go o d n a jd t  
ją  p rześlad o w cy , k rę p u ji  
i w yw ożą z p o w ro tem  d« 
O poczna. E ste rk a  ratnj< 
się, u k ry w szy  się w sta rc i 
p o ln e j p iw n icy . P o  o dej 
ficiu p rześlad o w có w  za 
k ró lew sk i, gdzie n a k az u  
m ie rzą  u d a ć  się n a  dwói



ArtAKOWSKI k u r ie r  p o r a n n y

p a ź d z ie rn ik

^AZNE PfLMEftY 
TELEI OMICZNF
Pogotowie rot. 11111. 
Stroi ogniowo 12111. - 
Zegarynka W.
Poezt. biuro kłee. iM  # 
Centr między ai. 
Inłormotar telel. 137 IW. 
Bloro nopr. telel. 150-60 
Inforuiotor koi. 121 08- 
Centr. gasownl 162 413. 
Centr. ełekr. 160-7*,, 

Centr. wodociąg. 12<1-W.

KALENDARZ RZYM-KATOLICKI
Sobota: Dionizego
Niedziela: Franciszki.

T e a t r - k i n o
TEA TR  IM . i .  SŁO W A CK IEG O

S o b o ta : „K aju s  C ezar K a lig u la" .
N iedziela  p o p .: „ J a sk ó łk a  z w ieży  M a riac 

k ie j" ;  w iecz : „ K a ju s  C ezar K a lig u la  .

Z T EA TR U  „BAGATELA"'
N ow a re w ia  w  „ B ag a te li"  p. t. „R óg o b fi

to śc i ‘ je s t p e tn a  n a jśw ie tn ie jsz eg o  h u m o ru  
i w d z ięk u  i zd o b ęd z ie  z p e w n o śc ią  w ie lk ie  
pow odzenie  R zęsis te  o k la sk i wTid o w n i n a  
w c zo ra jsz e j’ p re m ie rz e  by ły  w ym ow nym  w y 
razem  u z n a n ia  p u b liczn o śc i d la  śp h w u , tań  
ca i gry całego  zespołu . D ziś w  sob o tę  p o 
w tó rzen ie  całego  p ro g ram u

B A L E T  PA R N E LL A
jed e n  z n a jśw ie tn ie jsz y ch  zesp o łó w  tan e cz 
n y ch , o d zn aczo n y  I. n a g ro d ą  n a  O lim p ia 
dz ie  tan e cz n e j w  B erlin ie  19.16 r., k tó ry  d la  
sw y ch  a r ty s ty c zn y c h  p ro d u k c y j je s t  w szę
dz ie  e n tu z ja s ty c z n ie  p rz y jm o w a n y , w y s tą p i 
d z iś  w  so b o tę  9 bm . o ra z  ju tro  w  n ied z ie lę  
10 bm  w S ta ry m  T ea trz e  z b o g a ty m  p ro g ra 
m em .

TEATR DLA D Z IE C I W ESO ŁA  GROMADKA
D ziś w  so b o tę  w  Sali S ask ie j ul. św. J a n a  

■6, tel. 130-34. o godz. 4 pop . o ra z  w  n ied z ie 
lę  10 p a ź d z ie rn ik a  o godz. 11 ra n o  i o 4-ej 
p op . będ zie  p o w tó rz o n a  w eso ła  b a je c z k a  o 
•d rew nianym  p a ja c y k u  P in o k io . Ś w ie tn a  g ra  
zesp o łu , e fek to w n e  d e k o rac je , w esołe  p io 
sen k i i śliczn a  m u zy k a  sk ła d a ją  się  n a  n a 
p ra w d ę  u ro cze  p rz ed sta w ien ie , k tó re  p o w in 
n y  w szy stk ie  dz ieci zobaczyć.

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „N a  b e zd ro ż ac h "  i „ W a lk a  z so 

tni w tó rem ".
A PO L LO : „T rafalgar*
ATLANTIC: „Z b u n to w a n a  k o b ie ta "  i „P a

ra d a  m iłości".
BAGATELA: „ P o rw a n o  k o b ie tę "  i rew ia  

„Róg o b fito śc i" .
M UZEUM : „ „ P a p a  się  żen i"  i d o d a tk i.
PR O M IE Ń : „ W ład ca" .
ST E LL A : „30 k a ra tó w  szczęśc ia"  i „ W il

h e lm  Tell*'.
UCIECHA : „ Z n ach o r" .
W AND A: „Z iem ia  b ło g o sław io n a
FO TO PL A ST IK O N  (ul. S zczepańska) „K a- 

ry n tia "  (K lagenfiirth , G m iind, W ó rth e rsee)

It/tOfO
N IE D Z IE L A  10 PA ŹD ZIER N IK A

8‘30 P o g a d a n k a  d la  ro ln ik ó w : „ S e lek c ja  
d ro b iu  w o k re s ie  jesiennym  ‘ w ygł. J . P ilew  
sk a , in sp e k to rk a  Izby. 8‘40 M uzyka. 9 M u
zy k a . 10‘30 T ra n s m is ja  u ro czy steg o  n ab o żeń  
s tw a  z k a te d ry  św. J a n a  w  W arszaw ie . 12*03 
P o ra n e k  m uzy czn y  13 S p raw y  te a tra ln e  w  o- 
p ra c . § lan . P ig o n ia  p ro i U. J . 13T0 „ B a jecz 
n ie  k o lo ro w a "  frag m e n t now eli S ew era  —  
c zy ta  L u d w ik  R uszkow ski. 13‘30 M uzyka o- 
b iad o w a. W y k o n .: Z espól sa lo n o w y  P a w ła  
R yn asa , E m ilia  Z ie liń sk a  (cy tra ), W aw rzy  
n iec  Żyw olew ski (g itara) i c h ó r  A lojzego Za 
rem by. 15 „N alep icka  szk o ła"  słu ch o w isk o  
p ro p a g an d o w e  d la  w si w o p r. M arian a  Mi 
k u ty . 15‘30 „O rg an iz ac ja  ro ln ic tw a  —  jego  
s iłą" . 15‘45 p o w sta ły  s to rc zy k i"  z o p o 
wieści m a la jsk ic h  p ro f. d r  M ichała  S ied lec
k iego, w w ykon , a u to ra . 16‘0ó K oncert: S te 
fa n ia  M illerow a (śpiew  z W arsz a w y ), o ra z  
Zdz. R o esn er (skrz. z T o ru n ia ) , w W a rsz a 
w ie  akom p. p ro f. L. U rs te in , w T o ru n iu  
E d m u n d  R oesner. 16‘45 „A m elcia  i życie", 
p ow ieść  m ó w io n a  Hel. B oguszew sk ie j. 17 
P o d w ieczo rek  p rzy  m ik ro fo n ie . 19 Pow sz. 
T e a t r  W y o b raź n i: „ L e k c ja  d e k la m a c ji" , f r a 
sz k a  M ar. G aw alew icza. 19‘40 R ecita l fo r te 
p ian o w y  H alu si S ch w arzen b erg -C zern y . 20 
W ieczó r lite rac k i, p o św ięcony  A snykow i w 
o p r. Kaz. C zachow skiego . 21T5 Z o k a z ji Fe  
s tiv ah i Sz tuk i P o lsk ie j: „ P o d  d ach am i W ar
szaw v ‘‘ __ w eso ła  S y rena  w opr. A n d rze ja
N ow ickiego i Z u zan n y  G m czank i (w znow ie
n ie ) , reZ.. Ant. B ohdziew icza. 22 „O p o w ieść ,' 
o  M ozarcie" w op r. K aro la  S tro m en g era . 23 
M uzyka tan eczn a .

Kraków  do wieczora...
Z. terenu Gremium A ptekarzy

N o w ^ ,.w i e l k i e  zw y c ię s tw o "
chuliganerii1 endeckiej

Do n iedaw na Zarząd G rem ium  Ap
tekarzy  Małopolski Zachodniej nie za 
p rzą ta ł  sobie głowy polit yką, a celem 
jego była jedynie troska o d oskona
łe w ykonyw anie  swoich obowiązków 
względem klienteli.

Ale ostatnie szaleństwa chuligane
rii pseudo narodowej, do tarły  i do te
go spokojnego związku. R ozdm ucha
no ogień nienawiści rasow ej i uzna- 
n o ^ ż e  to co było dobre przez dzie
siątki lat, już nie jest dobrem, ba. n a 
wet grozi u tra tą  przez Polskę n iepod 
ległości, bo oto prezesem tego związ
ku jest „n ieste ty11 apt. H. Dawid.

Oczywiście chuliganeria  wytężyła 
wszystkie siły swojej niecnej roboty 
podjazdow ej i z całą pew nością by ła
by nie wygrała, gdyby to nie rozdra  
żniło i zniechęciło do współprac} za 
służonego prezesa Dawida, k tó ry  w o
lał raczej sam zrezygnować i ustąpić  
z niewdzięcznego związku. To  samo 
uczyniło k ilku  innych  ap tekarzy  Ży
dów. I w związku z tym zytkowski 
organ „Głosu N arodu" wznosi -r.do- 
sne okrzyki, że i tam  „bije się .ćyda ‘.

W iem y jednak  doskonale, że n ie
długa będzie uciecha „Głosu N arodu" 
jak  i chuliganerii pseudo narodowej, 
czego dowodem  odrodzenie Związku 
Lekarzy, którzy już przejrzeli  i ene r
gicznie w ym iata ją  z terenów związ 
ku  anarch izu jące  chw asty  pseudo na 
rodow e

A zaem czyby związek ap tekarzy  
nie zaprzeta ł swojej g łupiej roboty, 
k tó ra  zapewne n a  dobre m u nie w yj
dzie O strzegam y dlatego, po tym  bę

dzie późno zaw racać ze ślepej aliczki, 
a  do tej tylko p row adzą wszelkie w y 
bryki chuligańskie pseudo narodow ej 
reakcji  z „Głosem Narodu" na  czele.

B row ar Okocim
przypom.na P, T. Konsumentom, ze pojawiło się już 
w handlu

zn a k o m ite  piw o św iętojańskie
(typ piwa monachijskiego).

Do nabycia we wszystkich restauracjach i barach. —

„G ło s  Narodu organem  k ra k . endecji
Zgodnie z podanymi przrz nas wia  

dom ościam i. z dniem 10 październi
ka w ydawnictwo „Głosu Naroau" 
przenosi druk dziennika do „Drukar
ni Polskiej“ Zemanka. Równocześnie 
przenosi biura redakcji i administra
cji.

Jednocześnie w związku z tym i 
zm ianami „Głos Narodu" zam iast 8 
stron, zm ieni objętość na 10 stron. 
Pozornie wydawałoby się, że wydaw

Z  O kręgu K ra k o w s k ie g o  Z w ią z k u  
Nauczycielstw a Polskiego

„Fro n t Morges“  chce kroczyć
x  d e m o k r a c j ą

Kraków. —  Ukazała się drukiem  p r a c a  p. St Sopickiego p. t. „Obrona 
Polski". Autor wydał ją  w łasnym  nak ładem  w Krakowie, nie poda jąc swej 
przynależności polityczne W iadom o jćdnak jesl. iż jest on członkiem Ch.
D. i współpracow nik iem  tygodnika „Zw rot", uw ażanego za organ tak 
zwanego „F ro n tu  Morges". Z treści b io szu ry  wynika, iż au to r podziela 
n iektóre poglądy gen. Sikorskiego, o ile chodzi o kwestie m ilitarne oraz 
zapatryw an ia  p. Paderewskiego, Hallera  i Korfantego, jeśli chodzi o ogól
ną pohlykę wewnętrzną. Autor broni tezy, że ze względów wojskowych 
konieczny jest ścisły sojusz nic tj lko z Francją, lecz także Czechosłowacją  
i Rumunią Uzasadnia konieczność ulepszenia t ranspor tu  i m otoryzacji 
k ra ju ,  om awia sp raw y rozbudowy przemysłu, obrony przeciwlotniczej 
itd. W  rozdziale poświęconym polityce narodowościowej au to r  wypo
wiada się przeciwko zwolnieniu Żydów z obowiązku służby wojskowej 
i żąda rozum nej a konsekwentnej polityki narodowościowej. Rozważając 
spraw ę nastro jów  Polaków, au to r  wypowiada się zdecydowanie przeciw 
totalizm owi, stawiając wyżej system  demokratyczny.

* * *
Dla inform acji podajem y, że p. Sopicki jest również czołowym publicy 

stą chadeckiej „Polonii"  i uchodzi za działacza dojącego blisko K orfan te
go. Dlatego też wwnurzenia p. Sopickiego n ab ie ra ją  specjalnej wymowno

nlctwo rozszerza pismo pod względem  
objętości! Tymczasem... w rzeczywi
stości pomniejsza, gdyż nowy format 
pisma w porównaniu ze starym, jest 
wprost mikroskopijnym.

Pod względem redakcyjnym „Głos 
Narodu" pozostawać będzie nadal 
pod redakcją księdza Piwowarczyka. 
Jednakże w samym nastawieniu pi
sma do pewnych zagadnień zajdą za
sadnicze zmiany: „Głos Narodu" stać 
się ma pismem redagowanym więcej 
popularnie oraz przekształcony ma 
być na organ —  krakowskiej endecji! 
W  tym celu „Głos Narodu" podejmie 
w najbliższych dniach ostrą walkę z  
„Orędownikiem”, chcąc go wyrugo
wać ze względów konkurencyjnych  
z terenu krakowskiego i na innej płat 
formie z „Małym Dziennikiem".

Stanowcze odseparowanie się od 
onecnych wydawców „Głosu Narodu" 
—  ławnika Burtana, wywołało licz
ne komentarze..

W dalszym ciągu m ówi się o tym, 
że w dotychczasowej drukarni „Gło
su Narodu" wychodzić będzie nowy 
dziennik, który będzie konkurować 
z „Głosem Narodu" w sprawie żydów  
skiej...

T y lk o  z  dw óch
rodzajów puaru, a nie z jednego uni
wersalnego osiągnąć można pożąda
ny skutek, bez uszkodzenia cery, po* 
nieważ każua w łaściwość cery w y
maga dostosowania odpow iedniego  
preparatu kosm etycznego. Do tłustej 
naprzykład w łaściw ości cery nadaje 
się wryłącznie Dra Lustra odtłuszcza 
jący puder higieniczny, do prawidło
wej zaś i suchej —  Dra Lustra ro 
ślinny puder egzotyczny.

W stosownymi
CZASIE

K U P U J Ą C

K U J M T V
ZYSKASZ

POW ODZENIE

d i& jU A jL n
WPfiMÓjju UL.«JlSLnq2
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Z  prac Komis]' Oświat. Rady Miejsk.
O negdaj wieczorem odbyło się w 

sali po tretow ej n a  Ratuszu, pod prze
w odnictw em  ław nika  m. dr  P io tra  
F lorczyka , posiedzenie Komisji Rady 
Miejskiej dla sp raw  oświatowych, 
ku ltu ra lnych ,  społecznych i zdrow ot
nych.

P rzedm iotem  obrad była spraw a 
n adan ia  nazw ulicom przeważnie no 
w opowstałym , dotąd  bezimiennym, 
oraz t. zw. „bocznym". Sprawozdaw 
ca, ław nik  m. dr. P io tr  Florczyk, 

przedstaw ił  na wstępie zasady i w y
tyczne obowiązujące przy  ustalaniu  
nazw  ulic, po czym przedłożył do u- 
chw alenia  szczegółowe wnioski doty 
czące p roponow anych  24 nazw no
wych. W nioski zostały jednom yślnie  
uchw alone.

Podkreślić  należy, że nowe nazwy 
ulic, k tó re  niezadługo przedstawione 
będą do uchw alenia  na  posiedzeniu 
Rady Miejskiej, zostały zap roponow a
ne przez Zarząd M. po gruntow nych 
badan iach  historycznych i posiadają  
w pełni rzeczowe i naukow e uzasad
nienie.
Z NOWYCH WYDAWNICTW

Nadto Komisja uchw aliła  wniosek, 
by w tych ulicach, k tó re  noszą nazw i
ska zasłużonych obywateli, um ie
szczane były w odpow iednich m iej
scach tablice zawierające objaśnienie

zasług danej osobistości. Przyczyni 
się to w ydatn ie  do zachowania w świa 
domości ogółu w ybitnych osób i p o 
s iadać będzie niewątpliwie dodatnie 
znaczenie w ychowawcze dla m łode
go pokolenia.

W Y P O Ż Y C Z A L N I A  K S I Ą Ż E K

99M u B t u r c ‘ 6*
KRAKÓW —  ul. św. Tomasza I. 25.

W szy stk ie  now ości b e le try s ty czn e  u raz  w szel 
k le  le k tu ry  szk o ln e  w w ie lk ie j ilo&ei egzem 

p la rz y , te ł. 135-75.

S J l e c a  ś w .  o t r z * § m u / e
n o w ą  . r « 7  ^ ‘e r z c h n i ę

Prace przy budow ie nowej naw ierz 
chni w ul. św. G ertrudy  na odcinku 
między ul. S tradom  a ul. D om in ikań 
ską są w pełnym  toku. W  związku z 
równoczesną budow ą norm alne j dwu 
torowej linii tram w ajow ej,  k tó ra  bie 
gnąć będzie ul. św. G ertrudy w k ie
ru n k u  poczty i dw orca osobowego za
chodzi konieczność poszerzenia jez
dni w spom nianej ulicy. Tory  t r a m 
wajow e ułożone zostaną n a  środku 
jezdni. Szerokość jej za tym  musi w y
nosić p rzynajm nie j  11 m., gdyż ul. 
św. G ertrudy stanowi już obecnie b a r  
dzo ruch liw ą ar te rię  kom unikacy jną ,

na  k tó re j  w przyszłości natężenie ru 
chu ulegnie dalszemu wzmożeniu.

W łaśnie  te względy i t roska  o bez
pieczeństwo w ym agają  by partie  jez
dni zna jdujące się po bokach  torów 
tram w ajow ych  przeznaczone dla r u 
chu  kołowego posiadały p rzy n a j
m niej 3 m. szerokości. Poszerzenie 
jezdni ul. św. G ertrudy  nastąp ić  może 
jedynie ku plantom .

Na granicy ziemnego chodnika  i 
dzisiejszej jezdni rośnie 16 drzew, 
k tó re  po u regulow aniu  ul. św. Ger
tru d y  znalazłyby się bądz n a  przy-

Mój batalion... My, byli legioniści!
Oto ty tu ł wcale sym patycznej w za

łożeniu książki, k tó ra  ukazała  się o- 
s ta tn io  w witrynach sklepów księgar
skich

Napisał ją  i w ydał w łasnym  kosz
tem Antoni Leon Kornik, b. kap ra l  
Legionów Polskich. Napisał zaś ją 
jak  sam  podaje stosownie do rozkazu 
Wielkiego Marszałka, k tóry  nie jedno
k ro tn ie  zw racał się do b. legionistów, 
aby przyczynili się do wyjaśnienia  
p raw d y  historycznej swymi szczery
m i opisami przeżytych w rażeń, tak 
jak  je pojmowali i widzieli.

In n a  rzecz, że au to r  w dalszym 
ciągu swoich w spom nień  zagroził mi 
jak o  k ry tykow i jego dzieła, że w r a 
zie, gdybym był dla niego za ostry, to 
jak o  technik  dentysta  da  mi „szkołę" 
w swoim labora to rium , jak  dał ją 
swemu b dowódcy artylerii.

Moim zdaniem  obejdzie się bez tej 
szkoły, ponieważ książka nap isaną  
jes t  ściśle według rozkazu. Zawiera 
dużo  cennych i nowych faktów , z cza
sów w ykuw ania  nowej Polski. Zaletą 
jej jest i to, iż pisał ją  prosty  żołnierz, 
k tó ry  b ra ł  zdarzenia tak  jak  je w i
dział i rozum iał

A zdarzeń tych przez jego książkę 
snuje  się ciekawy i barw ny , czasan r  
sen tym entalny  korowód. Legionista 
w  niej żyje, m arzy  o wielkiej Polsce, 
k tó ra  dzisiaj wyda je m u się nie tak

wielką o jak ie j  śnił i marzył. W łaśnie 
dlatego jest to książeczka c iekaw ą i 
godną przeczytania, tym  więcej że 
ukazu je  n am  praw dziw ego legionis
tę, sym patycznego zgrzędziarza, k tó 
ry jak  przyjdzie „potrzeba"  to zapom 
ni o wszystkim i znow u porw ie „wen 
dla" i pójdzie w pole w k ra w y  bój z 
jedną  tylko serdeczną m yślą: Dla Cie

bie Polsko i dla Twej chwały!
„Mój B atalion"  w inien się znaleźć 

w każdej świetlicy, w każdej biblio te
ce szkolnej i robotniczej.

Nie jest to dzieło w większym sty
lu l i terackim  —  ale jego szczerość bez 
pośredniość i swoisty, do serca prze
m aw ia jący  styl — tym  prędzej są zro 
zumiałe i miłe w czytaniu.

Dyskusja nad projektem
u s ia w ij  o  i*.b a c h  a p ś e fra rs k ic b

W arszawa. Z początkiem  paździer 
nika br. o d b j ło  się w m inislerstw ie 
opieki społecznej posiedzenie sekcji 
adm in is tracy jnej i fa rm aceuiycznej 

Państw ow ej Naczelnej Rady Zdrow ia 
pod przew odnictwem  dyrek to ra  de
p a r tam en tu  służby zdrowia, dr. J. 
Adamskiego, z udziałem  przedstaw i
cieli m in isterstw a spraw  wojskowych 
min. spraw  wewn., min. W. R. i O. P. 
min. p rzem ysłu  i hand lu , wydziału 
lekarskiego i fa rm aceutycznego U ni
w ersytetu  Józefa Piłsudskiego, Zakła 
du Ubezpieczeń Społ., Naczelnej Izby 
Lekarskiej, Związku Miast Polskich i 
rzeczoznawców.

Na posiedzeniu tym  rozważano p ro  
jek t  ustawy, podkreśla jąc  w szczegól

ności, że w skład izb pow inny w cho
dzić zasadniczo tylko te osoby, wyko 
nyw ujące  zawód aptekarsk i.  Punad- 
to  sekcje w ypowiedziały się, aby w 
organach  izb ap tekarsk ich  była za
bezpieczona rów now aga między człon 
kam i p racow nikam i i p racodaw cam i 
aptek, reprezentu jącym i odrębne in
teresy.

W ydanie  ustaw y o izbach a p te k a r 
skich uregulu je w znacznym  stopniu  
stosunki w ew nętrzne w zawodzie a p 
tekarsk im , konsolidując go, co jest 
konieczne z uwagi na  charak ter ,  j a 
ki m ają  apteki, k tó rym  w ogólnej o r 
ganizacji służby zdrow ia powierzone 
jest dostarczenie ludności środków 
leczniczych.

izłej jezdni bądź też w linii k raw ężn i
ka.

Sprawę tą  przedłożono do rozważę 
n ia  i decyzji Komisji P lan tacy jne j Za 
rządu  miejskiego. Po szeregu posie
dzeń, k tó ra  łącznie z Komisją tech
n iczną Z. M. przeprow adziła  szczegó
łową wizję lokalną.

Rów nocześnie wybitni dendrolo
dzy z prof. d rem  R ouppertem  na cze
le zbadali s tan  w spom nianych  16 
drzew, z k tó rych  większość do tkn ię
ta jest schorzeniami.

Następnie członkowie obu Komisyj 
udali się na  Ratusz, gdzie odbyło się 
posiedzenie pod przew odnictw em  wi- 
ceprez. m. dr. Rudolfa Radzyńskiego. 
gdzie zadecydow ano usunięcie tych 
drzew.

W  końcu trzeba podnieść, że 
w-dłuż poszerzonej ulicy św. G ertru 
dy, k tó ra  o trzym ała  bazaltow ą n a 
wierzchnie, zasadzonych zostanie 
koło 40 akacjow ych  drzew.

o-

„DZ1EN REZERWISTY44
Z w iązek Rezerwistów, w ielka i ży

w otna organizacja , w ykuw ające  swój 
cel p racą  wojskowo społeczną, obcho 
dzi w dniu 10 październ ika swoje 
święto „Dzień Rezerwisty". W  pro  
g ram ie ; w sobotę dn ia  9 o godz. 6 wie 
czorem odbędzie się capstrzyk  o rk ie
stry  Związku Młodz. P. i R„ k tó ra  
przejdzie ulicami miasta. W  niedzie
lę o godz. 9 rano  uroczyste nabożeń 
stwo odprawi ks. Kuznowicz kape lan  
O kr V. Z. R. w kaplicy  Bursy  p rzy  
ul. Skarbow ej 2.

Po nabożeństwie odbędzie się defi
lada oddziałów Kół Z. R. z te renu  
krakow skiego  na  ul Skarbowej. O 
godz. 11 złożenie wieńca w krypcie  
S rebrnych  Dzwonów. W ieczorem  o 
godz. 6 w. lokalu Koła I. Z. R. (Garn
carska  1) odbędzie się rozdanie  n a 
gród zaw odnikom  w zaw odach strze
leckich, poczym nastąp i wspólna k o 
lacja i zabaw a taneczna.

W szystkich  Członków wzywa się 
do wzięcia udziału  we w szystkich p u n  
k tach  program u,,  k tó rym i w ypełnio
ny będzie uroczysty  „Dzień Rezerwi 
sty".

Japońska telefonistka
Jes£ H/zore/n uprze/mości

W  Japonii,  zdejm ując słuchaw kę I 
telefoniczną, usłyszy się bezpośrednio  I 
m elodyjnym  głosem wypow iedziane I 
„Moszi-Moszi". —  Mały głosik, tak I 
uprzejm ie  łechcący ucho, pochodzi 
od telefonistki, k tó ra  z właściwym 
córom  Dalekiego W schodu skup ie
n iem  śledzi każdy b ł j s k  lam pki sy
gnałowej i z cierpliwością wsłuchuje 
się w podaw ane jej przez cudzoziem
ca w łam anym  języku num ery tele
foniczne. Melodyjne „Moszi-Moszi" 
jest odpow iednikiem  naszego Hallo! 
Hallo!" To łatwo zapam iętać  Gorzej 
jest z p raw idłow ą japońską  wym ow ą 
cyfr. Ale cudzoziemiec może sic tym 
zbytnio nie przejmować. Telefonistki 
japońskie  należą do najbardzie j  w y
rozum iałych  istot pod słońcem. Nie 
tylko nie zrazi się wnidliwą, trudno  nie 
raz  zrozum iałą wym ow ą cudzoziemca 
ale przeciwnie gra tu low ać m u będzie 
że zdołał już poczynić tak  doskonałe 
postępy i zachęcać do w ytrwałych 
ćwiczeń w opanow-aniu ta jn ików  ja 
pońskiej wymowy. Telefonistka j a 
p o ń sk a  jest bowiem najuprzejm ie jszą  
istotą pod słońcem Nie tylko z szere

gu n iear tyku łow anych  dźwięków p o 
trafi odgadnąć cudzoziemca i po łą
czyć go z żądanym  num erem , ale p o 
s ta ra  się jeszcze udzielić m u w’ mia 
ręczaniu i możności wszystkich żą 
danych informacji.

Z m ora naszych telefonów, oczywi
ście przed autom atyzacją ,  wadliwe 
połączenia nie istnieją w Japonii  Ja  
pońskie urzędy telefoniczne nic zn a
ją  jednej rzeczy europejskiej, księgi 
zażaleń. Pochodzi to praw dopodobnie  
stąd, że Japończycy  odnoszą się z nie 
zwykłym uznaniem  do pracy telefo
nistek, otaczają  je najdale j posunię
tą życzliwością.

Panienki „moszi, moszi", jak pow 
szechnie nazyw ają  w Japon ii  telefo
nistki, noszą jednolite u m u n d u ro w a 
nie służbowe, k tó re  jed n ak  nie zatra 
ciło w niczym cech kobiecych. „U ni
fo rm  ' telefonistek japońsk ich  jest 
czymś pośrednim  między barwnym, 
w ygodnym  kim onem  a kostium em  eu
ropejskim . W  Tokio, w pobliżu głó
w nej centrali telefonicznej, wysokie
go, nowocześnie budow anego i ilku- 
p iętrowego gmachu, m ożna codzien

nie rano  obserw ować kilkaset dziew
cząt, telefonistek, zażywających sp a 
ceru. Życie japońskiej telefonistki jest 
ściśle związane z jej miejscem urzę
dowania W  Tokio np. telefonistki są 
całkowicie skoszarowane. Jedzą one 
i śpią w’ gm achu urzędow ania

Telefonistka japońska  posiada grun 
towne, w szechstronne wykształcenie. 
Tym też należy tłumaczyć sobie grun  
towuiość obsługi telefonów nie tylko 
w Tokio, ale w każdym  mieście j a 
pońskim. W  stolicy Japonii czynnych 
jest około 1000 telefonów. Poza tvm. 
przy głównym urzędzie telefonów 
znajduje  się szkoła, do k tórej k an d y 
datki do odpowiedzialnego urzędu te 
lefonistek kształcić się m uszą przez 
5 lat, przechodząc przez niezliczoną 
ilość prób  i egzaminów, po których  
tylko najbystrzejsze, najbardzie j  zdol 
ne dostają  się na stanowiska. Japon  
ka, k tó ra  przepadnie w' osta tn im  e- 
gzaminie, w raca  do dom u bez jak ie 
gokolwiek p raw a odszkodowania. 
K andydatki, k tóre szczęśliwie p rze 
szły przez ogień w szystkich egzam i
nów, przydzielane są na rok  do p ra k 
tyki do centrali telefonicznej, po 
czym dopiero  o trzym ują  nom inację 
na urzędniczki. Nie tru d n o  sobie w y
obrazić, że po takiej „szkole" ja p o ń 
ska telefonistka uodporn iona  jest

przeciw ko wszystkim  niedoskonało 
śeiom swego zawodu, jest uprzejm a, 
tak dalece uprzejm a, że mogłaby się
gnąć po  ty tu ł k rólow ej uprzejm ości, 
gdyby istniały tego rodzaju  k o rk u r -  
sy. W  Japonii,  gdzie uprzejm ość jest 
nagm inną  cnotą, k o n kursy  takie by 
łyby zb “dne, ale znam  takie miejsce 
w Europie, gdzieby się przydały  —  

to bardzo. Telefonistka japońska  n ie  
myli się nigdy. Jes t  to tak  dalece przy 
jęty  pewmik, że jeśli się naw et kiedy 
zdarzy mylne połączenie, abonent j a 
poński winę iego przypisuje z reguły 
sobie. To też tak ie  telefony, jak  „p ro 
szę kontro lę"  lub „do kogo m am  
wnieść zażalenie" są w japońsk ich  u- 
rzędach  telefonicznych zupełnie n ie  
znane. P anienki „moszi moszi" cie
szą się w Japonii pow szechnym  uzn a 
niem  i szacunkiem. Są to poważne i  
karne  panienki,  oddane całkowicie

I swemu zawmdowu. Młodzi Japończycy  
o ile nie odstrasza ich zbytnia  pow a
ga telefonistek, chętnie w śród  nich 
szukają  k andyda tek  na żony. Po w yj
ściu za mąż, telefonistka japońska  o 
puszcza służbę i jest już tylko pan ią  
domowego ogniska. Z tą chwilą od 
zyskuje wszyskie p raw a  i przywileje 
kobiety. W olno jej się mylić, jak  k a 
żdej kobiecie. Jednego tylko nie wol 
no jej naw iązać mylnego połączenia
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T R Y B U  N A  S P O R T O W A

Matyas ciężko chory!
L e k a r x e  o n x e k t i  k n w a w ą j  wv Itofonie

Do PZPN. nadeszła a la rm u jąca  wia 
domość, iż czołowy gracz rep rezen ta 
cyjny Matyas z Pogoni lwowskiej, roz 
chorow ał się pow ażnie po niedziel 
nym  meczu z Ruchem. Stan zdrowia 
Matyasa uległ w czoraj tak  znaczne
m u  pogorszeniu, że nie będzie on 
mógł wziąć u d / ia łu  w meczu z Ju g o 
sławią. Kontuzjowane kolano Matya- 
sowi bardzo  opuchło, nas tąp ił  k rw a 
wy wylew i stan zapalny.

W iln o —R y g a ?
Piłkarsk ie  ko ła  W ilna  m ają  nadzie 

ję, że PZPN  w zam ian za przeniesie
nie meczu Polska —  Łotw a z W ilna  
do  Katowic, spowoduje, aby reprezen 
tac ja  ło tew ska w drodze pow rotne j do 
k ra ju  w ystąp iła  jednak  w Wilnie, ja 
ko reprezen tac ja  Rygi przeciwko W il 
nu.

Zaw ody odbyłyby się 12 bm  o ile 
PZPN spraw ę tę załatwi pozytywnie.

Matyas od poniedzia łku przebyw a 
w łóżku. W czora j był badany  przez 
dr. Gruca i dr. Imiuka, L ekarze orze 
kii, iż przez trzy tygodnie nie będzie 
mógł 011 trenować.

W obec choroby Matyasa, a tak  prze 
ciwko Jugosławii poprowadziłby p ra

w dopodobnie Korbas, tak  jak  było 
przewidziane przed tygodniem, gdy 
Matyas nie miał b rać  udziału w m e
czu przeciw ko Jugosławii. Ostatecz
na decyzja, kto  będzie gra ł na  m iej
scu M atyasa nastapi w- piątek lub w 
sobotę.

SLAVIA (RUDA)— MAKKABI
W y k o rz y s tu ją c  w olny  te rm in  od  ro z g ry 

w ek  o m is trzo s tw o , sp ro w ad z a  M ak k ab i n a  
n ied z ie lę  d n ia  10 bm . b e n ia m in k a  ligi ś lą 
sk ie j „S lav ię“ z R udy, k tó ra  o s ta tn im i w y 
n ik am i w y su n ę ła  się  n a  czoło  k lu b ó w  ś lą 
sk ich . U biegłej n ied z ie li z rem iso w ali z „N a 
p rz o d em " z L ip in . —  Z aw ody  pow yższe 
w zbudziły  o g ro m n e  z a in te re so w a n ie  ze wzglę 
du  n a  d o b rą  fo rm ę  b ia ło n ieb iesk ich , k tó rzy  
n a  w ła sn y m  bo isk u  są  p rzec iw n ik iem  t r u 
dnym  do p o k o n a n ia . P o c z ą tek  tych  in te re 
su ją cy c h  zaw o d ó w  o g o dzin ie  3‘15 n a  b o isk u  
M akkabi.

Kto z  le k k o a tle tó w  zd o b y ł
f c ó J Ir a  o l i m p i j s k i e ?

Na wiosnę br. Polski Zw. Lekko- 
ątletyczny ustanow ił L zw. „kó łka o- 
limpi.jskie“, nadaw ane tym  zaw odni
kom, k tó rz \  osiągnęli przepisane m i
n im a w trzech te rm inach  n a  wiosnę, 
w lecie i na jesieni.

Minima osiągnęli.
W' konkurencjach  męskich:

100 m. -— Zasłona, 800 m. —  K uchar
ski i Gąssowski, 1500 m. —  K uchar
ski, 5 kim. —  Noji i W incus, m ara ton

D a lsze  dochodzenia w  spraw ie
W a n i a —Po goń

W ydział gier i dyscypliny ligi P. Z. 
P  N. zdecydował się przeprow adzić 
dalsze dochodzenia w sprawie w ypad
ków  na meczu Pogoń —  W arta  5-go 
w rześnia we Lwowie i postanowiono 
zwrócić się do zarządu  lwowskiego O. 
Z. P. N. o przesłuchanie sędziów li

niowych i k ie row nika  sekcji p i łk a r 
skiej Pogoni.

Nadto na  życzenie K. S. W a r ta  zwró 
cono się do wydziału spraw  sędziów 
skich przy PZPN o zbadanie sp raw y 
sędziego meczu p. mgr. Skowrońskie 
go.

—  Przybytek i M arynowski, 3 kim. z 
przeszkodam i —- Soldan, K lam ek, 
W irkus ,  Flis, skok w dal —  Hanke, 
tyczka -—• Sznajder, ku la  —  Gierutto, 
m ło t —  Kocot, W ęglarczyk, Iziesię- 
ciobój —  Gierutto i Hanke.

W  k o nkurenc jach  kobiecych- 100 
m. —  Walasiew-iczOwma, wula i dysk 
—  W ajsów na i Cejzikowa, oszczep —  
Kwaśniewska, pięciobój —  W alasie  
wiczów-na i Kwaśniewska.

Z  P O W O D U  P R Z E N IE S IE N IA  M E C ZU
«#o K a t o n i e  częściowo d y m i s j a  

w iie ń M k ie t jo  - u
Na zebraniu  zarządu  W ileńskiego 

OPZN. rozpatryw ano sprawę p rzen ie
sienia przez PZPN meczu p iłkarsk ie  
go Polska —  Łotw a z W ilna  do Kato 
w-ic.

Niektórzy członkowie W Reńskie
go OZPN, po o trzym aniu  od PZPN. 
p ism a zaledwie przed k ilkom a dn ia 
mi, dopatrzyli się w tym pew nej igno
rancji  sportu  wileńskiego i podali się 
do dymisji.

Na zebraniu  nie był obecny prezes 
Wileńskiego OZPN. m jr. Jaxa, k tó ry  
od dłuższego czasu jest chory. 

■ H n u u w i

Pierw-szy mecz hokejow y w tym  
sezonie rozograny  został w ub w to 
rek  w Londynie, gdzie miejscowy 
W em bley M onarchs pokonał W em- 
bley Lions 2:1. B ram ki dla M onarchs 
zdobyli Miltord i Kaene,, dla pokona  
nych Rost. W idzów 10 tys.

A/atfeslone

W czym przedsiębiorcy piekarsk.
Można być społecznikiem, ale to 

nie przeszkadza walczyć i ignorować 
Ubezpieczalni Społecznej w ogóle jak 
również nic sobie nie robić z pos tano
wień za tw ierdzonych przez siebie sa
mego jak o  pracodaw cę t. zn. z umów 
zbiorowych zaw artych  z p raco w n ik a 
mi.

W szystko to zaś potraf i  doskonale 
p. Kornecki, m ajs te r  p iekarsk i w K ra 
kowie, k tó ry  wyczynia rozmaite dzi
wy ze swoimi p racow nikam i. I tak  je 
dnem u  z nich, k tó ry  p racow ał u n ie
go przez 4 la ta  wypow iadał pracę  coś

ze t> razy, wszystko dlatego, że ten 
ośmielał cię upom inać  u  niego o to, 
aby chociaż w m inim alne j części za
stosował się do tego, co przyrzek ł w 
um ow ach  zbiorowych.

1 wreszcie p. Kornecki ostatecznie 
w yrzucił na b ru k  wspomnianego p ra  
cewnika.

W tedy  zaś okazało się, że sum ien
ny p racodaw ca zgłosił tego p racow 
n ika  do Ubezpieczelni dopiero na  k ró t  
ki czas przez wydaleniem  go, a skład* 
dki do Ubez. Społ. s trącał m u  przez 
cały 4-letni okres pracy.

W ycieczki do g ro b ó w  królew skich
n a  W a w e i  i  d a  d o m u i. M a t e j k i

w ied zan ie  g ro b ó w  k ró lew sk ich  n a  W aw elu  
ow ej k ry p ty  M arsz. J . P iłsu d sk ieg o  p o d  
ieżą  S re b rn y ch  D zw onów , k ry p ty  ś\v. Leo- 
a rd a  i d a lszy ch  now o  u rz ąd z o n y ch  k ry p t 
ró lew sk ich , od b ęd zie  się  d z iś  w sob o tę  9 
m . jako  9 -ta  w ycieczka  n a u k . p o d  k ier. 
r a  J . D obrzyck iego  z cyk lu  o rg an iz . n a  zle

cen ie  Z a rz ąd u  M iejsk. U dział 1 zł, m łodzież  
30 gr. Z b ió rk a  n a  p lacu  k o ło  K a ted ry  o godz. 
3-ej pop . Z w ied zan ie  cen n y ch  zb io ró w  D o
m u  i M uzeum  J. M atejk i od b ęd zie  się  w n ic  
dz ie lę  10 bm . (10-a w ycieczka). U dz .a ł 80 
gr. M łodzież 40 gr. Z b ió rk a  w sien i D om u 
.1. M atejk i, ul. F lo r ia ń s k a  41, o godz. 11‘30.

U N I W E R S Y T E T Y  L U D O W E  C IE S Z Ą  S lĘ
p o u / a d w e m  e m

tnieją jak  wiadom o dw a Uniwer- 
tv Ludowe, pozosta jąc trpod  wpły
i i  ZMW. „W ici11. O bydw a le uni- 
iytety cieszą się dużą frekwencją, 
lażdzierniku br. rozpoczynają się 
kursy zimowe, ua k tó re  z głosiły 
>ełue komplety uczestników. Ró

wnież w październiku br. rozpoczyna 
ją pracę męskie kursy  na  uniw ersy
tetach wiejskich w Głuchowie. Szy
cach i Grzędzie prow adzonych  przez 
„Tow arzystwo P rzodow nik W k js l i i  ‘, 
pozostające pod w p h  wami ,,Sie\vu“ .

T R A G E D IA  H U B E R T A
Z Sum atry , gdzie uległ katastro f ie  

wielki h o le n d e rsk i  Śiuncłot k o m u n i 
kacyjny  donoszą, że znany skrzypek 
H uberinann  uległ z łam aniu  lewej r ę 
ki i 2 palców- praw ęj dłoni. Zdaniem  
lekarzy, H uberm an  przez szereg mie

sięcy nie będzie mógł grać i zacho
dzi obawa, czy po przeprow adzeniu  
kurac ji  będzie posiadał równi,, t ■ 
zje ruchów- dłoni i palców-, jak  t z ed 
w ypadkiem.

Co na to Ubczpieczalnia Społeczna, 
tym bardziej gdy dow-ic się jeszcze o 
tym  że ów społeczny p racodaw ca za
t rudn ia  14 robotników a zgłosił tylko 
4-ch?
•  uw ażam y, że wszelkie dalsze k o 

m entarze  z naszej s trony  są zbytecz
ne!

ROBOTNICZY KLUB E SPE R A N C K I PRZY 

T. U. R. W  K R A K O W IE

ro zp o czy n a  k u rs  ję z y k a  E sp e ran to , lek c ja  
o k azo w a  odbędzie  się  w e w ió re k  d. 19 bm . 
o godz. 8 w ieczór, w  M uzeum  P rz e m y s ło 
w ym  ul. S m oleńsk  9.

K urs będzie  trw a ł dw a  m iesiącu , d w a  r a 
zy w- ty godn iu  w e w to rk i i p ią tk i.  O p la ta  
za cały  k u rs  w y n o si zł 4 , d la  m łodzieży  
zł 2, d la  b ezro b . zł 1. W p isy  p rz y jm u je  se
k r e ta r ia t  Rob. K lubu  E sp e ran c k ie g o  R ynek 
Gł. 10, II p. o lic . co d zien n ie  od  godz. 7— 9 
w ieczór.

10.000 zło ty c h  o ra z radioodbiornik
DLA SZKOL POSIADAJĄCYCH SZKOLNE KASY OSZCZĘDNOŚCI

OPARTE O PKO

W  związku z ogłoszonym przez 
PKO. Wielkim K onkursem  dla Szkol 
nych Kas Oszczędności —  dow iadu
jem y się, iż ca ły  szereg szkół pow 
szechnych średnich  i zaw-odowych, 
k tó re  dotychczas nie posiadały SKO, 
p rzystąp ił już do zak ładan ia  Szkol
nych Kas Oszczędności, opartych  o 
PKO. W arto  zaś ubiegać się o te n a 
grody, k tó re  PKO. przeznaczyła dla 
Szk. Kas Oszczędności, gdyż między 
nimi przew idziano 10 nagród w posta 
ci pierwszorzędnych radioodbiorni
ków z głośnikami, 3(50 nagród pienię
żnych na  kwotę łączną 10.000 złotych  
500 nagród w form ie bezpłatnej rocz
nej p ren u m rea ty  doskonale redago
wanego czasopisma dla młodzieży p. 
t. „Młody Obs watel11.

Dla tych szkół, które dotychczas 
nie zorganizowały jeszcze SKO opar 
tej o PKO. przesunęła PKO ostatecz-

ZA.M KNUJCIE RUCHU K O ŁO W EG O  NA 
UL. KRÓL. JA D W IG I

Z p o w o d u  b udow y k a n a łu  w ul. Król. J a  
dw igi, zam y k a  się z d n iem  11 p a ź d z ie rn ik a  
tę  u licę  na p rz e s trz en i od  u l^ E n ia u s  Rocz
nej do  ul. P rzegon  d la  ru c h u  ko łow ego  p rze  
jazdow ego a ru c li len  sk ie ro w u je  się  d la  
p o jazd ó w  c ięża ro w y ch  p rzez  ul. E m a u s i 
ul. P ia s to w sk ą , zaś d la  p o jaz d ó w  o so b o 
w ych p rzez  \y . 3-go M aja i u. P iasto w sk ą .

ny term in  przystąpienia  do K o n k u r
su do dnia 12 g rudnia  1937, aby um o 
żliwić wszystkim szkołom założenie 
Szkolnej Kasy Oszczędności.

P rzy  tej sposobności p rzy p o m in a
my, że druki i wszelki m ater ia ł  do 
zakładania SKO dostarczany  jest szko 
łom bezpłatnie przez Referat prascr 
wo propagandow y PKO w- Krakow-ie.

PO D W IEC Z O R E K  PRZY MIKHOKO-NIE
W  w esołej a u d y c ji d la  dzieci w o p ra c o 

w an iu  M arii R okoszow ej w y s tą p ią  p rz ed  m i 
k ro io n e m  k ra k o w sk ie j R ozgłośni w d n iu  11 
bm . o godz. 15‘05 m ieszk ań cy  z ło le j p o lan y  
p o d  lasem : b a rw n e  m oty le , żuczki, k o m ary , 
k o n ik i, p o ln e  i b ied ro n k i.

O STA TN IE  3 DNI 
■l 1. K aiiirń ską  w tea trz e  p rzy  ul. B o ch eń sk ie j

S z luka  k tó ra  od trzech  p rzesz ło  ty g o d n i 
by ła  ew enem en tem  a ry sly czn y m  n aszego  m ia  
sla , schodzi z a fisza , u s tę p u ją c  m ie jsca  n a 
stęp n ej p rem ierze  zespo łu  Idy K am iń sk ie j.

Dziś i ju tro  po dw a  p rz ed sta w ien ia . P o 
p o łu d n io w e  n rz ed s ta w ien ie  p o p u la rn e  po ce
n ach  zn iżonych , ro z p o c z y n a ją  się  dz iś i j u 
tro  o godz. 4 ‘1,"> p o p o łu d n iu .

N ajb liż szą  p re m ie rą  zespo łu  Idy  K am iń 
sk ie j będzie  sz lu k a  zn ak o m iteg o  a u to ra  W ł. 
F o d o ra  (a u to ra  „M atu ry") „ T a je m n ic a  L e 
k a rsk a  “. —  N ow ość ta , w K rakow ie  jeszcze  
n ie  g ra n a , u k aże  się po raz  p ierw szy  w te a 
trze  żydow skim .
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LIST O T W A R T Y  DO P R O ! D r !. J . ZA W A D ZK IEG O
re kto ra  Politechniki W a rs za w s k ie j

Swym „zarządzeniem  ław kow ym 1' 
zdobyłeś sm utną  sławę rek to ra  szkół 
akadem ick ich  w W olnej Polsce, k tó 
ry  pierwszy uległ presji w archolskich  
żywiołów nacjonalis tycznych wśród 
s tudentów  powierzonej Ci Uczelni,

P isaliśmy niedaw no o dziwacznym  
w ystąp ien iu  p. Mackiewicza ze „Sło
w a"  wileńskiego, k tó ry  w związku z 
w ypadkam i ZNP. podkreślił, że p rasa  
dem okra tyczna  „n an ra ła  wody do 
us t"  i nie za jm uje  stanow iska w tej 
kwestii. Z tej rac ji  wyraziliśmy oba
wę, czy aby p rzypadk iem  p. M ackie
wicz nie zachorował, daje bow iem  wy 
raźne  dowody, że nie orien tu je  się we 
współczesnej rzeczywistości i nie zda 
je  sobie sprawy z przyczyn wielu z ja 
wisk, albo z ich b raku .

O becnie w imię lojalności m usim y 
skonstatować, że p. Mackiewicz w do
p isku  do jednego ze swoich ostatnich 
a r tyku tów  zaznaczył, że sp raw a z o- 
w ym  „n ab ran iem  wody do us t"  przed 
s taw ia  się inaczej, niż m u  się zrazu 
zdawało. —  Lepiej późno, niż nigdy. 
Dziwimy się jednak , że doświadczony 
polem ista  nie od razu  zorientował się 
w charak terystycznej cesze obecnych 
czasów, k tóre j  nieraz sam  p ad a  ofia
rą .

Artykuł, na  k tó ry  powołaliśm y się 
w poprzedniej wzmiance, był już po 
p rzednio  w „Słowie" częściowo skon
fiskow any. W  naszym  piśmie skon
fiskow ano ustęp n ieskonfiskow any w 
.Wilnie, Podw ójn ie  konfiskow any  p. 
Mackiewicz uchodzi w idać w pew-

żywiołów, w p rzekonan iu  każdego ro 
zum nego obywatela Polsid, w yw ro to 
wych, bo szerzących zamęt w dzie
dzinie poświęconej zdobyw aniu  przez 
młodzież wiedzy, po trzebnej kra jow i 
i Państw u.

nych oczach za niezwykle groźnego 
rewolucjonistę. J a k o  taki powinien, 
odrazu zrozumieć pew ne objaw y al
bo ich braki, do k tórych zrozum ienia 
dochodzi tak  powoli i z tak im  opo
rem.

* ♦ *
T ak  pisze „W alka  Ludu" .  W  zu

pełności podpisu jem y się pod powyż 
szymi uwagam i, tym  bardziej, że i 
pod naszym  adresem  p. Cat M ackie
wicz pozwolił sobie n a  aluzje w przed 
miocie „n ab ran ia  wody do ust".

Mamy ponad to  żal, że wileński 
„groźny rew olucjonista" ,  nie raczył 
p rzed rukow ać  naszych dwóch a r ty 
kułów  w w iadom ej sprawie, —  o co 
go tak  bardzo  prosiliśmy —  —  —  
Nam nie wystarczy oświadczenie:

—  —  —  obecnie, będąc lepiej po 
in fo rm ow anym , takiego zdania  bym  
nie n a p i s a ł . -------------

W STĘPNE ROZMOWY O KONFE
RENCJI

Stany Zjednoczone i W. B rytania 
wszczęły w piątek w stępne rozm ow y 
na tem at zorganizow ania konferencji  
9-iu mocarstw .

Brytyjski charge d ‘affaires kon fe 
row ał już z urzędn ikam i departam en  
tu  stanu.

Przez stworzenie „ghetta"  w po l
skiej szkole akadem ick ie j  pierwszy 
przyłożyłeś rękę do wzbudzenia 
w śród  ku ltu ra lnych  narodów  Zacho
du  krzywdzącego Polskę podejrzenia 
że przestała  ona już do nich należeć.

To za mało, panie  Cat. J a k  na  „m e 
złomnego rycerza"  stanowego za m a 
ło. Choć w dzisiejszych czasach do 
bre  i to!

W czora j  n a  w okandzie k rakow skie  
go sądu  cywilnego znalazła się nie 
codzienna sprawa: ?

Rzecz datu je  się z przed lat 20 k il
ku, kiedy nie jak i W róblewski, za jm u 
jący  później kierownicze stanowisko 
w jednym  z banków  krakow skich , 
wstąpił w związki małżeńskie. W k ró t  
ce później przyszła n a  świat córka. 
Matka, aczkolwiek dziecko pochodzi
ło z ślubnego związku —  co trzeba 
podkreślić  —  oddała je na  t. zw. g a r 
nuszek. T ak  płynęły lata. W  m iędzy
czasie u m arł  ojciec i dziewczynka sta 
ła się dorosłą  panną , żyjąc w poło
żeniu gran iczącym  z nędzą. Zm arły  
bankow iec pozostawił znaczny m ają  
tek. Przy  postępow aniu  spadkow ym  
jednak  w dowa zataiła fakt, że m a  cór 
kę i że należy się jej us taw ow a część

Tw oja  m ałoduszność w po jm o w a
niu  obowiązków, ja iue  p ias tow ana  
przez Ciebie godność w k łada  na  p rzed  
stawiciela nauki,  zmusza mnie, T w e
go ciotecznego bra ta ,  do tego, by od 
tąd  przestać Cię uw ażać za swego 
krewnego, a, jako  Polaka, europejczy 
k a  i niezależnego pisarza, do przęsła 
n ia  Panu , Panie Rektorze, wyrazów 
m ego szczerego i głębokiego oburzę 
nia.

W arszawa, 8 październ ika  1937 r.

W aeław Rogowfcz

spadku. To sam o powtórzyło  się, gdy 
później u m arł  syn bankow ca, po k tó 
rym  również część pow inna  odziedzi 
czyć tu ła jąca  się po obcych ludziach 
siostra. W niesiono pozew. Sąd zaprzy  
siągł pozw aną m atkę co do w yjaw ie
nia wysokości m ają tku ,  k tó ry  objęła 
w spadku oraz dochodów, k tó re  zeń 
czerpała. Proces się przewlekał, a 
cierpiąca n iedostatek  dziewczyna nie 
o trzym ała  dotychczas przyznanego 
przez sąd spadku. W obec tego proces 
wznowiono przed sądem  cyw ilnym  i 
w dn iu  wczorajszym  sędzia d r  Ro- 
senLluth postanow ił ak ta  sp raw y prze  
słać do p ro k u ra to ra  celem w drożenia  
pos tępow ania  karnego  przeciw Hele
nie W róblewskiej, zamieszkałej w 
Krakowie, m atce nieszczęśliwej az ie  
wczyny.

PA N  MACKIEWICZ W Y ZD R O W IA Ł

W dow a po bankowcu k ra k .
ositorźona o ivŷ̂/Jk#(cartie sui-f tdriti

Sprzedaż
aW E T R Y  z ak u p isz  n a jta n ie j  p rz y  d użym  

w y b o rze, w firm ie  „MAGAZYN PO L S K I14 
KRAKÓW , DŁUGA 50. S w etry  d am sk ie  m o 
de low e 3.90, 6.50, 10.50. M ęskie 2.50. 4.50, 
6.90. D ziecięce 1.50, 2.50, 4.50. K apelusze  
męsKie o k a zy jn ie  po  4.80. B u c ik i d z iec in 
ne  2.50, 4.50.

K O M PL E T N E  w y p raw k i n iem ow lęce . B ie li
zn a, k o n fe k c ja  dz iecięca  n a jta n ie j.  O b stan - 
d e r. R yn ek  11.

I e STAUR  ACJ A PRZY H O T E L U  „PO L O - 
N lA “  ul. P a w ia  2, po leca  zn ak o m ite  o b ia 
dy po  1.50 zł. S p ec ja ln o ść : co p ią te k  k a rp  
po ży d o w sk u , w n ied z ie lę  flaczk i. 200/37

KLLB O W Y  g a rn itu r  o k a zy jn ie  do  sp iz ed a - 
n ia  u tap ic e ra , K rak ó w , św . T u m asza  26, 
teł. 115-96.

KOŁD RY, b ie lizn ę  p o śc ie low ą, w y p raw k i n ie  
m ow lece, p o leca  n a jta n ie j  E ISE N , K iak ó w  
S ło w k o w sk a  2.

PR E Z ER W A T Y W Y  p ie rw szo rzęd n e  z 3-let- 
n ią  g w a ra n c ją  w y sy ła  n a  c a łą  P o lsk ę  — 
PE R FU M E R IA  K raków , M ark a  20, telef. 
154-81. T u zin  zł 1.50 i 2.50. D y sk rec ja  z a 
p ew n io n a . P rz y  za łączen iu  o g łoszen ia , 1 
szt. do  tuz. bezp ła tn ie . lu/PS?

„E X PR E SS“  czyści chem iczn ie  w sze lk ą  g a r 
d e ro b ę , k ilim y , d y w any , fa rb u je  p o d  GWA 
RANCJĄ TR W A ŁO ŚC I KO LO RÓW  je d y 
n a  fa rb ia rn ia  n a  b a rw n ik i „IN D A N - 
T H R E N ". —  C eny n isk ie  KRAKÓW , STRA 
DOM 10.

SW E T R Y  n a jta n ie j  z ak u p isz  we fa b ry c e  sw e
tró w , KRAKÓW , K rak o w sk a  6.

ZAKŁAD tap ic e rsk i H am m era , K raków , S ta 
ro w iś ln a  44 po leca : tap c za n y , o to m an y ,
fo te l-łó żk o , p o d u szk i, łó żk a  po low e. P rz y j
m u je  w sze lk ie  re p e ra c je .

N a jle p ie j i n a jta n ie j  k u p isz  m o d n e  i e le 
gan ck ie  p a ra so lk i, p a ra so le  w firm ie  
„U M B R E L LO 4, K rak ó w  RYN EK GL. 11. 
W Y K O N U JE  re p e ra c je  so lid n ie , szybko
i tan io . 198/37

U H K .  1
N a jta ń sz e  ź ró d ło  z a k u p u  H U R TO W N IA  NA

R ZĘD ZI, P IŁ , p asó w  tra n sm isy jn y c h , a rt. 
techn . „Z E N IT “  K raków , D u n a jew sk ieg o  
6, tel. 142-31, 130 01, 127-21.

„B ŁA W A T PO DGÓ RSK I44 p o leca  a u ży  w y 
b ó r b ław ató w  o ra z  czesan k i b ie lsk ie . Ceny 
n isk ie . K rak ó w , K a lw a ry jsk a  6.

PR A C O W N IA  KUŚNIERSKA S ta n is ła w a  R a- 
c h ta n a  w y k o n u je  fu tr a  m ęsk ie , p łaszcze  
d am sk ie , w sze lk ie  ro b o ty  w zak re s  k u 
śn ie rs tw a  w chodzące, z m a te ria łó w  w ła 
sn y ch  lu b  d o sta rcz o n y ch , w ed łu g  n a jn o w 
szych  m odeli p a ry sk ic h  p o  cen ach  zn ac z 
nie  zn iżo n y ch  w  K rak o w ie , K a rm clisk a  8.

SPRZEDA M  KIO SK MUROW ANY w c n iru m  
P o d g ó rz a  (P lac  Zgody). W iad o m o ść  L w o 
w sk a  2 m . 11.

MASZYNY DO PISA N IA  w alizk o w e  n a jle p 
szej k o n s tru k c ji  „E R IK A 44 F a b ry c z n e  c e 
ny, d o g o d n e  sp ła ty  „M aszy n o d o m 44 K ra 
ków , Z w ierzy n ieck a  1. 164/37

Kupno
N ajnow sze  m aszyny  do
szycia  po  150 zl z d łu g o 
le tn ią  g w a ra n c ją  ty lk o  u

B l i t z c -
K rak ó w , K rak o w sk a  30.

OTuM A N Y , tap czan y , fo te l-ló żk o , p o d u szk i, 
ro żn e  łó żk a  polow e. Z ak ład u  now e sp rę 
żynk i —  c h o d n ik  do  łóżek, „P E R F E K T “ 
(dyw anow e) w sze lk ie  re p e ra c je  g ru to w n ie  
ta n io  —  SC H N ITZER , ZAKŁAD T A PIC E R  
SKI, STARO W IŚLN A 85

JU Ż  OD 1 ZŁO TEG O  MOŻNA K U PIĆ  ŁA
DNY ALBUM AM ATORSKI W  O P R A W IE  
PŁ Ó C IE N N E J W  W Y T W Ó R N I ALBU 
M ÓW  S. RAUCHER. KRAKÓW , KRAKÓW  
SKA 29, I. P .

V a u L a  w y e k o t i ,  g in i e

A N G IELSK I, F ra n c u sk i , N iem ieck i —■ 
z n a k o m itą  m e to d ą  A nsona: K ro w o d er

sk a  5. Z ło tych  c z te ry  m iesięczn ie .

PIA N IN A  N eu m an  550.—. Z in k e  600.— . L u- 
n e r  700.- - .  F o rfe p ia n y  P e tro f  750.— . H eitz- 
m an  700.— , o ra z  w iele  in n y ch  W ład y sław  
B o lo ń sk i, K raków , A nny 3.

L EK C Y J a r t. gw izdu  so low ego  szk o łą  f r a n 
cusk ą , u d z ie la  i p rzy g o to w u je  do  w y stę 
pów . P ró b a  gw izdu b ezp ła tn ie . Z g łoszen ia  
pod  „Z . E w in , w irtu o z  gw izdu  k o lo ra tu r .44 
K raków , ul. K u ja w sk a  10, m . 5, od  godz. 
17-tej do  19-tej.

S T E P  a m e ry k a ń sk i, sp e c ja ln e  k u rsy  d la  p ań , 
pan ó w , dz ieci p ro w a d z i Z osia W ięclaw ó- 
w n a  w  SZK O LE TAŃCA ARTYSTYCZNE
GO A N lU TY W ACHSM AN - O R L IŃ S K IE J, 
K raków , RAN EK 32. G odziny dogo d n e , ce 
ny p rzy stęp n e .

P R O F. A D O LF ISR A EL I d y p lo m o w an y  p ia  
n is ta  b. p ro f. w yższego k u rsu  in s ty tu tu  
m uzycznego  im . P ad e rew sk ieg o  w e L w o 
w ie, b. uczeń  m is trz o w sk ie j k la sy  p ro f. 
S te u e rm a n a  (W iedeń), u d z ie la  L E K C JI 
FO R T E PIA N U . W a ru n k i dogodne. Z gło
szen ia  K rak ó w , D ługa 61, tel. 113-69.

KURSY SAM OCH ODO W O -M OTOCY KLOW E
K raków , Szew ska 1. P o c z ą tek  k u rs u  4 I'A - 
ŹD ZIFR N IK A . W p isy  co d zien n ie . 191/37

R&żne
'ZAW IADOM IENIE! Z aw iad am iam , że ja k o  

d łu g o le tn i d z ie rżaw ca  H a li R ybnej, S to la r 
sk a  14, o tw o rzy łem  H A LĘ  RYBNĄ p rz y  
u l. G R O D ZK IEJ 4 (w po d w ó rcu ). C eny n i
skie. Z. H o llan d e r.

M fODA, BARĘ D*Tt M IE N IA , IN T E L IG E N  
TNA OSOBA ze zn a jo m o śc ią  g o sp o d a rs tw a  
p o sz u k u je  m ie jsca  to w arzy szk i-g o sp o d y n i 
u s ta rsz y ch  sa m o tn y c h  osób  lu b  w w ięk 
szym  dom u. Z głoszen ia  p o d  „N iezaw odny  
c h a ra k te r "  do  Adm . K u rie ra  W ieczornego .

ŻUI A .1 ~~MA NEKIN i ,  N A J, 1 M E J TY^ 
KO A. W ER M U TH , KRAKÓW , KRA K O W 
SKA 10 ( W  PO D W O R C U ).

SZYLDY EM A LIO W A N E (tab liczk i) zam t. 
w ia j ty lk o  w p ro s t w e fab ryce . „EM ALIAR- 
N1A44, KRAKÓW , D IE T LA  81. T elefo i. 
147-39.

TAPCZANY, fo te le  do  sp a n ia  różn eg o  sy 
stem u , p o d u szk i, łóżka  po low e, po lec*  p ra  
co w n ia  ta p ic e rsk a , K rak ó w , św  T  'm aszp  
26, tel. 115 96.

„RAZOL44 goli bez b rz y 
twy n a js iln ie jsz y  zaro st 
w  c iągu  k ilk u  m inu t.

„R A ZO L44 sp ec ja ln y  d la 
P a ń  u sn w a  zbyteczne n ie  
este ty czn e  o w ło sien ia .

P o n a d to  p ro p a g u je m y  
„B E L L O T 44, k tó ry  u s u 

w a w łosy  w ra z  z ceb u lk ą .

S c h S iw ild ,  K rak ó w , D ie tla  51. (N iek rypu ją- 
ce w e jśc ie  p rzez  s ień  n a  lew o). 

PR A C O W N IA  FU TE H  Jó z e f"  B o ch en k a , K ra  
ków , F lo r ia ń s k a  11, p rz y jm u je  w sze lk ie  
zam ó w ien ia  z p o w ie rzo n y ch  m a te ria łó w  i 
w sz tlk ie  re p e ra c je  p o  cen ach  n a jn iższy ch .

119/37

SW E TR Y , p u lo w ery , b e z rę k aw n ik i d am sk ie , 
m ęsk ie  i d z iec in n e  o ra z  p rz e ró b k i, n a p ra w  
ki i p a te n ta  po leca  n a jta n ie j  PR A C O W 
NIA TRYKOTARZY SAM UELA FE L M A 
NA, K raków , S e b a s tia n a  22.

ZAKŁAD a r t.- s to la rsk i w y k o n u je  so lid n ie  
ro b o ty  m eb low e po cen ach  p rz y stęp n y c h . 
L E W K O W IC Z , SZLAK 51. Tel. 172-10. 

DOM SW E T R Ó W  O STRO W IECK I,” KRA
K Ó W , KRAKOW SKA 12, po leca  sw e try  
d am sk ie , m ęsk ie , d z iecinne . C eny n ieb y  
w ale  n isk ie . O lb rzy m i w ybór.

KRA W A T z ak u p isz  n a jta n ie j  w  sp e c ja ln y m  
sk ła d z ie  k ra w a tó w  „RECO RD  CRAVATES" 
K raków , F lo r ia ń s k a  35. W ła sn a  w y tw ó r, 
n ia  —  H u rt. D etal. T el. 143-68. 146/37

A SSIC U R A ZlO N l liE N E R ^ L I p o sz u k u je  w  
K rak o w ie  i w ojew . k ra k o w sk im  ag en tó w  
d la  now ego d z ia łu  ubezp ieszen iow ego . In 
fo rm a c je  i zg łoszen ia  K rak ó w , G ro d zk a  26,. 
I. p. od g o d z in y  8 - -U p rzed p o łu d n iem .

OG ŁO SZEN IA: R o zm ia r s tro n y  d ru k u :  W y so o k ść  410 m /m , sze ro k o ść  270 m /m . —  P o d s ta w ą  o b liczen ia  je s t  jed e n  m ilim e tr , w je d n y m  łam ie . S tro n a  dzie li się  n a  4 łam y. 
C eny og łoszeń  w  z ło ty ch ; I. s t ro n a  w  1 łam ie  za  1 m /m  zl 1.25. T ek s t I I— V II s tro n y  zł 1.—. Za tek s te m  zł 0.50. Nadesłanie za  1 m /m  w l  >amie zl 0.75. N ekro log i w tekście  do  60 
m m  w 1 łam ie  zl 20.— , 2 ła m a c h  z ł 50.— . O g ło szen ia  d ro b n e  za  słow o  0.10. D la p o sz u k u ją c y c h  p ra c y  w  d ro b n y c h  za  słow o 0.05. M a try m o n ia ln e  za  słow o  w d ro b n y c h  zl 0.15.

Najmniejsze ogłoszenie drobne Uczymy z a  10 słów . Z a zas trzeżen ie  m ie jsca  d o licza  się  25 procent.

Redaktor odpowiedzialny i wydaw ca: August Comber. D?" srn lc  Jfanonol" w Krakowie.


